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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  L w ow a o godz. 3. po p o łu d n ia  , 
d la  p ro w in c ji o godz. 8. w ieczorem .

W dnie  św iąteczne zaś d la  L w ow a o godzinie 
12 w p o łn d n ie , d la  p row inc ji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  w ynosi 

z p rz e sy łk ą  pocztow ą 
m iesięczn ie  z ł .  3*— k w a rta ln ie  z ł .  6*— 

Za g ra n ic ą  k w a rta ln ie  z ł r .  7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie i  z\,  60 c t. k w a rta ln ie  4 z ł. 50 e t.

Czas odnowić przedpłatę!
Miesięoznie:

w miejscu 
na prowincji

1 zł. 5 0  ct.
2  » —  ,

K w artalnie:
w miejscu • • • 4  zł. 5 0  ct.
na prow incji
Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają 

na iądanie bezpłatnie (za zwrotem tylko kosztów  
posyłki) pierwszy tom powieści Zoli p. t. „ P ie ­
n i ą d z ^  i  początek tomu dru giego , jakotez po­
czątek drukującej v,'ę obecnie w fejletonie naszego 
pism a noweli W in c e n te g o  hr. Ł o s i a  p . t. 
„ H r a b i n a  C iotka**.

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 21. sierpnia.

Z B y d g o s k i e g o  donoszą do K ur jera  
Pozn. . Król. inspektor powiatowy p. Grabów z 
Bydgoszczy przybył 10. bm. do szkoły w Woj- 
nowie i przywołał przed siebie syna nauczyciela 
p. Majorka, każąc mu wymówić wyraz »frieret“. 
Niemczyzna przecież sprawia dziecku polskiemu 
wiele trudności, o tem wiemy wszyscy bardzo 
dobrze, a wiemy też, że za nią bili nauczyciele 
niejedno dziecko, za co potem przed sądem od­
powiadali. Mały Czesław Majorek nie mógł wy­
mówić tego „frieret" tak poprawnie, jak sobie 
tego p. inspektor życzył, czem uniesiony p. in ­
spektor „wygrablował", a raczej „wygrabował" 
chłopca w przytomności jego ojca i dzieci po 
twarzy tak gwałtownie, że dziecko się rozchoro­
wało i wielkiem będzie szczęściem, jeżeli uie o- 
kaleczeje na organie mowy. Ponieważ p. Grabów 
zpany tu jest w okolicy z bicia dzieci, więc 
ojcowie wojuowscy, chcąc wreszcie temu koniec 
położyć, zaskarżyli p. Grabowa u prokuratorji w 
Bydgoszczy. Uczynił to dozór szkolny, który do­
tyczący wniosek podpisał.

Pisałem wyżej o „grablowaniu", a paczej 
„grabowaniutf, Jestto  wyrąz utworzony przez  ̂
dzieci z obwodu inspekcyj p. Grabowa, który 
zwykle pieszo zwiedza szkoły. Wyraz ten zna­
czy tyle co „bić“, „policzkować", „targać za 
włosy* i „ppszturkiwać". Nasi malcy bosono- 
dzy opowiadają sobie nr p, ze drżeniem : „a był 
Grabów piechotą w Zawadach, a leciał wygonem 
od Strzelewa przez pola, a i do W ojnowa poszedł 

~śzosą, a ztamtąd do W telna ku Koronowu. Ma­
łego Ziółka grabi o wał a Waśka też". Ma W ar­
szawa wyraz „apuehtinować", my mamy nowe 
wyrażenie „grabować“.

jjoniosę o rezultacie oskarżenia, wysłanego 
p rz e z  dozór łyojnowski p rz e c iw  p. G rab o w o w i. 
Dziś tyle pewna, że dozór tej sprawy nie po­
puści, aby zapobiedz takiemu niepedagogicznemu 
wpychaniu niemieckiego języka w głowę pacho­
lęcia polskiego. Na taką metodę p. Grabowa 
nie m o ż n a  pozwolić, niech on inną zastosuje, 
której uczy pedagogika, a k tó r ą  jako król. p ru­
ski inspektor znać przecież powinien.

Dzienniki paryskie podnoszą pokojowy óha- 
rakter o d w i e d z i n  f l o t y  f r a n c u s k i e j  w 
P o r t s m o u t h .  Półurzędowy Temps upatruje 
w tem niodzowne uzupełnienie wizyty w Kron­
sztadzie, Przybycie eskadry francuskiej do Ports­
mouth ogłasza światu, iż porozumienie francu- 
sko-rosyjskie nie ogranicza tendencyj pokojowych 
obu krajów i nie dąży bynajmniej d° wytworze­
nia dualizmu między europejskiemi mocarstwami, 
podziału ich na dwa obozy.

D o m  O r l e a n ó w  stracił swego najdziel­
niejszego rycerza pióra, Herve, redaktora Soleila. 
Pozostaje on nadal, jak sam oświadcza, tylko 
platonicznym o rlean istą ; „Nietylko car, władca 
milionów ludzi podaje rękę Carnotowi, prezyden­
towi rzeczypospolitej francuskiej i traktuje go 
na równi z sobą, — Francja nie zadowala się 
zjednaniem sobie cara, nie, ona zjednała sobie 
potężniejszego, aniżeli nim jest władca Rosji, 
bo papieża, duchowego kierownika dwustu milio­
nów ludzi. Kardynał Layigerie po swoim po­
wrocie z Rzymu pozwolił za zezwoleniem papieża 
odegrać marsyliankę przed „białymi braćm i", 
zanim jeszcze car przeczuwał, że na jego dworze 
i za jego zezwoleniem odegraną będzie. Po stro­

nie więc rzeczypospolitej francuskiej stoją w ro­
ku 1891 dwie największe autokratyczne potęgi 
św ia ta : papież i car. Poznajemy tedy, że światło 
jutrzenki, które opromienia czoło rzeczypospolitej, 
zaciemnia stronnictwa monarchistyczne i nie 
skarżymy się, że lud zwraca się do rzeczy­
pospolitej, ponieważ on staje zawsze po stronie 
szczęśliwego. Jes t to rzeczą zupełnie naturalną. 
W takich warunkach co do odrestaurowania mo­
narchii możemy liczyć tylko na przeznaczenie, 
którego cele są tajemnicze a plany niezbadane i 
które zazwyczaj nie troszczy się o wypadki na 
ziemi. Cieszymy się z powodzenia rzeczypospo­
litej, ponieważ przynosi F rancji korzyść. To 
wszysto jednakże wcale nie zmienia naszych 
przekonań. Francuska monarchia Filipa Augu­
sta, Ludwika świętego i Henryka IV. pozostanie 
zawsze naszym ideałem". W innym artykule 
Herve staje się tak grzecznym dla cara, że pro­
ponuje, aby most Almy nazwać na przyszłość 
mostem Kronsztadu, gdyż dotychczasowa nazwa 
Alma może wzbudzić w carowej niemiłe wspo­
mnienia podczas jej zamierzonego (?) pobytu w 
Paryżu.

Donoszą z P a ry ża : Bawią tu obecnie: król 
grecki, obaj królowie serbscy, ojciec i syn, i 
książę Walii, oprócz nich zapowiadają jeszcze 
całą gromadę rosyjskich wielkich książąt, którzy 
mają tam przybyć, zachęceni (tak przynajmniej 
mówią francuskie dzienniki) przykładem w. ks. 
Aleksego. Pomimo tego, iż r e p u b l i k a ń s k i  
Paryż z pogardą patrzy na g o d n o ś ć  k r ó l e w ­
s k ą  i brzydzi się jej .przepychem zewnętrznym 
a wewnętrzną śmiesznością", uważa sobie prze­
cież odwiedziny dostojnych osób za niemały za­
szczyt i otacza ich wszelkiemi możliwemi obja­
wami czci. Zwłaszcza mały król serbski może się 
cieszyć nadzwyczaj dobrem przyjęciem ; dobrzy 
Paryżanie obdarzają go tak entuzjastycznerai 
okrzykami, jak gdyby to był conaj mniej rosyj­
ski wielki książę. Te wybuchy zapału zadziwiają 
nawet niektóre dzienniki, które konstatują, że 
znaczna większość demonstrantów ma bardzo 
mętne pojęcia o tem, kto jes t król serbski i gdzie 
jego kraj leży. Nikt się jednak o to nie pyta; 
nabrauo już przyzwyczajenia entuzjazmować się 
dla głów ukoronowanych. Odzywają się rzeczy­
wiście przecież głosy niechętne, słuchające owe­
go vive quclqu u n !  stanowiącego złą monarchiczną 
nawyczkę i psującego dobre republikańskie oby­
czaje; niezawodnie głosy te byłyby jeszcze gwał­
towniejsze, gdyby nie to, że idee monarchiczne 
tak są już we Francji zdyskredytowane, że ża­
dnego nie stanowią niebezpieczeństwa. Dezorga­
nizacja w obozie monarchistów widoczniejszą 
jest z dniem każnym bardziej; nawet p. Cuneo 
d’Ornano, zwany „szalonym Rolandem1' stronni­
ctwa, oświadczył niedawno, że rzeczpospolita ma 
pewne dobre strony i że pod rządami Carnota 
egzystencja jest wcale możliwą, zwłaszcza wtedy 
kiedy nie można myśleć o monarchii. Tak więc 
demokratyzuje się obóz monarchiczny, demokra­
cja za to monarchicznyefi nabiera nawykoień i 
wszystko układa się do poziomu — na nieszczę­
ście dosyć niskiego,

Wychodzący w Filipopolu organ bułgarski 
Plovdiv zapatruje się bardzo pesymistycznie na 
ideę z w i ą z k u  b a ł k a ń s k i e g o  z powodu sprze­
cznych interesów Serbii i Bułgarji. „My twier­
dzimy — pisze Plovdiv — że w Macedonii jest 
milion Bułgarów, podczas gdy Serbia zaprzecza 
temu faktowi. Związek bałkański ze współudzia­
łem Serbii i Bułgarji istnieć przeto może na 
papierze, ale nie w rzeczywistości".

Jak  Nordd. Allg, Ztg donosi, reprezentant 
Niemiec poczynił łącznie  ̂ reprezentantami in­
nych w nlkich mocarstw przedstawienia r z ą d o ­
wi  c h i ń s k i e m u .  Dziennik ten kładzie nacisk 
na to, że iuteresa niomieckie są także narażone 
przez niepokoje nad rzeką Jangtsekiang, i pod­
nosi, że Niemcy przywiązują wielką wartość do 
powodzenia niemieckich gJsyj katolickich w Shan- 
Tung, dodając, że przyczy*. :łoby się to bardzo do 
wzmocnienia dobrych stosunków Niemiec z Chi­
nami, gdyby wr Pekinie liczono się bardziej z tym 
faktem.

Według nadeszłych do Paryża urzędowych 
wiadomości z Chin, zaczyna wspólna ako|a mo­
carstw wywierać skutek: władze miejscowe oka­
zują pewną uprzejmość,

Przedpłatą i ogłoszen ia  przyjm ują:
We LW O W IE: Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" u l  Ka­

rola Ludwika 1. 9.
. O głoszenia  przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We \iLEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto MaasJ, Walfischgasse 10 ; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU : A. Steiner. -  w FRANKFURCIE ru M. 
Haasenstein & Vogler i G. L . Daube & Comp. — 

W W ARSZa .VIE : Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszen ia  zw yczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klam y i N adesłane  za wiersz lub jego miejsce 20 et.

B iu ra  R edakcji i A d m in is tra c ji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

partnera wcale w żadnym nie stoi związku, albo 
tym interesom się nawet sprzeciwia.

Natomiast kooperacja polityczna Rosji i 
Francji w czasie pokoju czuć się będzie dawała 
coraz silniej. Times donosi właśnie o usiłowa­
niach Francji i Rosji w Konstantynopolu, aby 
pozyskać sułtana dla francuzko-rosyjskiego przy­
mierza. Byłaby to pierwsza wielka próba, która 
jednak udać się nie może; udaremni ją  in ter­
wencja państw środkowej Europy.

W półurzędowym Ttmps ma Juliusz Simon 
rubrykę „Mon petit journal", w której codzień za­
pisuje poglądy swoje na sprawy społeczne, mo­
ralne, albo polityczne. Otóż po mistrzowsku od­
słonił on psychologicznie, dlaczego to taką radością 
napawa Francuzów entcnłe cordiale z Rosją.

n Trój przymierze — powiada sędziwy mąż 
stanu — chce pokoju. I  my chcemy pokoju i 
Rosja chce pokoju wszyscy go pragna, bo od- 
powiada on interesom wszystkich. Jednakowoż 
dla ludzi i narodów są oprócz interesu jeszcze 
inne cenne rzeczy na świecie — do nich należy 
honor. Ten pokój, który nam  ofiarujecie, lub, 
mówiąc ściśle, który nam narzucacie, ma posia­
dać warunki, które określacie sami. Otóż pokój, 
jakkolwiek dobry sam przez się, jes t gorzkim 
dla narodu, kiedy jest dowodem i skutkiem jego 
słabości. Dlaczego okrzyki kronsztadzkie tak g łę­
boko wniknęły nam  do serca? Nie przynoszą 
one pokoju, bo pokój był i bez nich. Ale wczo­
raj musieliśmy się nań zgadzać ; dziś — mamy 
swobodę wyboru. Oto nowy odcień. Zrozumiecie 
go, jeśli czujecie podniośle".

Jestto prawdziwa rewellacja — tem bar­
dziej zdumiewająca, że tak je s t prostą, natural­
ną, a nikt jeszcze na tę prawdę nie wpadł.

Klucz ten wyjaśnia sprawę franc.usko-rosyj- 
ską całkowicie, stawia bardzo wysoko ową kor- 
djalność, ale też na przyszłość wielce ogranicza 
jej doniosłość praktyczną.

Z Bułgarji.
Gdy przed czterema i a $  kdiążę Ferdynand 

Koburgski odjeżdżał do Bułgarji, aby tam zasiąść 
na książęcym tronie, towarzyszyły mu dobre ży­
czenia i życzliwość wielu. Al# n*a?et przyjaciele 
ego nie stawiali mu jasnyefl* 4toToskopów. Po­

wszechnie sądzono/że książę prędko ustąpić bę­
dzie zmuszonym p rzed ' fósyjskiomi intrygam i. 
Politycy przepowiadali mu najwyżej rok pano­
wania.

Pomylili się wszyscy. Walka stronnictw 
w Bułgarji, która miała sprowadzić przewroty, 
ucichła. Bułgarzy pozostali zimni tak samo 
wobec pokus i gróźb rosyjskich, jak i wobec 
nawoływań zapalonych głów do ogłoszenia nie­
zawisłości kraju. Że brakuje im uznania obcych 
mocarstw, tego Bułgarzy prawie nie uczuwają; 
adm inistracja jes t zupełnie uregulowaną.- podatki 
płacone są regularnie, finanse mają równowagę, 
a spokój i porządek publiczny już dawno zakłó­
conym nie został.

Dzień 14. sierpnia, w którym książę F er­
dynand przed czterema laty składał w firnow ie 
przysięgę na konstytucję, święcono uroczyście 
w całym kraju. I  słusznie. Dzień ten bowiem 
po długiem i niespokojnem bezkrólewiu dał na- 
koniec narodowi księcia, a tem samem pewną 
porękę samoistności.

Najpiękniej rozwinęła się uroczystość w Ru- 
szczuku. Tam właśnie zatrzymał się książę po­
wracający z wycieczki za granicę. Mowa, którą 
książę wygłosił na bankiecie, jest pełna poli­
tycznego znaczenia. Z rozmów z dyplomatami 
w czasie swej podróży, przyszedł książę do prze­
konania, że Bułgarja zdobyła sobie w świecie 
piękną opinię. Jego samego przyjmowano wszę­
dzie z największą czcią, a cesarz Franciszek Jo- 
zeł I. okazywał mu wielką życzliwość i sympa- 
tję. Wszyscy z zaufaniem_ spoglądają na naród 
bułgarski, ponieważ unika politycznych wi- 
chrzeń.

W mowie księcia nie ma jednego słowa, 
któreby nia było zgodne z prawdziwym stanem 
rzeczy. Jest to prawdą, że zdanie dyplomatów o 
Bułgarji zupełnie się zmieniło od czasu, gdy za­
uważano, jak ostrożnie bułgarscy mężowie stanu 
prowadzą naród pośrod tylu staw ianych im prze­
szkód. Niegdyś uważano Bułgarję jako ognisko 
niebezpiecznych rozruchów ; dziś ufają jej i jej 
przyszłemu rozwojowi. Z wyjątkiem Rosji wszy­
stkie państwa darzą ją  swemi sympatjami. A

przedewszystkiem Austrja okazuje jej zupełne 
uznanie i wielką życzliwość. Jeżeli cesarz F ran ­
ciszek Józef I. w rozmowie z ks. Ferdynandem  
okazywał temuż wielką sympatję, było to w yra­
zem nietylko jego osobistych uczuć, lecz i au­
striackiej polityki na Wschodzie.

Przyjęcie ks. Ferdynanda przez monarchę 
austrjackiego dotknęło niemile Rosję. Spowodo­
wało ono prasę rosyjską do gwałtownych wycie­
czek przeciw Austrji. W  ogóle każde okazanie 
Bułgarji przyjaźni lub sympatji uważa Rosja za 
swoją obrazę, a nawet za naruszenie traktatu 
berlińskiego, ponieważ wychodzi z zapatrywania, 
że rząd w Sofii je s t nielegalnym , i że w Bułgarji 
panuje anarchia.

Najlepszym dowodem, że tak nie jest, jest 
ta okoliczność, że książę każdego roku może wy­
dalić się z kraju, a porządek publiczny w niczem 
mimo to naruszanym  nie zostaje. Gdyby rosyj­
skie opowiadania o niespokojnych stosunkach do­
mowych w Bułgarji były prawdziwemi, nie mógłby 
książę o podróży za granicę naw et pomyśleć. 
Jego nieobecność groznaby zawsze przewrotem. 
A przecież książę może wyjechać na dwa mie­
siące nawet — jak to się stało ostatnim  razem — 
i nikt w międzyczasie nie czyni zamachów na 
jego rządy i ni® okazuje naw et z takowych nie­
zadowolenia. Sprzysiężenie zaś Panicy i zamor­
dowanie Eelczewa dowodzi tylko, że Rosja usta­
wicznie stara się zburzyć porządek Bułgarji, ale 
dowodzi zarazem, że ogół ludności n ieprzystę­
pnym s ta ł się ponętom rubla i strac ił swoje da­
wne dla Rosjan zachwyty.

Nietylko jednak Austrja żywi dla Bułgarji 
życzliwość. W Berlinie zdobywa sobie to młode 
państwo z każdym dniem większe uznanie. Po­
dobnie w Rzymie i Londynie. MoŻDaby to ró­
wnież powiedzieć o Paryżu, lecz tam niestety 
w ostatnich czasach panuje moda rosyjskiego 
braterstwa.

Urzędowego uznania ze strony mocarstw 
europejskich brakuje dotąd Bułgarji; ale nato­
miast osiągnęła uznanie moralne, a z tego mogą 
Bułgarzy być dumni.

Zjazd leśników.
S try j ,  19. sierpnia.

Wczoraj odbyła się w y c i e c z k a  d o  B o ­
l e c h o w a .  Na peronie oczekiwali pp- Ziegel- 
bauer, H eter i inni urzędnicy domen i lasów. 
Na dworcu kolejowym oglądnięto skład drzewa 
opałowego i ręczną kolej, a ztąd na trzydziestu 
kilku podwoaach udano się w lasy, w których 
oglądnięto rozmaite próby i ulepszenia leśne. Na 
pierwszym z przestanków powitał przybyłych 
w krótkich acz serdecznych słowach p. radca 
Ziegelbauer, który przedstawił p. Hetera, jako 
przewodnika wycieczki. O godzinie 2 stanęły 
pierwsze podwody w Bolechowie, o godzinie 3 
zasiadło całe zebranie w gmachu szkoły dawnej 
do obiadu, podczas którego wzniesiono jeden  ty l­
ko toast, a mianowicie na cześć cesarza F ranci­
szka Józefa I., jako w dzień urodzin monarchy. 
Po obiedzie, przy którym chętnie usługiwali 
swoim przyszłym towarzyszom uc/niowie tam tej­
szej szkoły lasowej, zwiedzono saliny, a nastę­
pnie udano się podwodami do miejsca, gdzie 
przed laty 40 zasadzono w pierwszą rocznicę po­
bytu cesarza dąb, przedstawiający dziś już wspa­
niałe^ drzewo. Tu po spożyciu podwieczorku, 
wzniósł p. Ziegmann na cześć monarchy 3-kro- 
tny okrzyk „niech żyje", powtórzony przez całe 
zebranie, a następnie podziękował gospodarzom 
za nader wspaniałe i serdeczne przyjęcie. Ztąd 
udano się do M orszyna, a następnie koleją po- 
wrocono do Stryja. Podczas całej wycieczki przy­
grywała ochoczo muzyka salinarna, a pod dębem 
cesarskim  zebrano 37 zł. na rzecz kolonii waka- 
cyjnej dziewcząt, którą to kwotę oddano do rąk 
pani Ludwiki Ćhełczyńskiej.

S try j d. 19. sierpnia.
Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godz.

10. rano wnioskiem p. Makarewicza, by zebraniu 
przewodniczył z powodu nieobecności prezesa 
i obu wiceprezesów, p. prof. Tyniecki, co zgro­
madzenie przyjęło rzęsistemi oklaskami.

Po objęciu przewodnictwa przez p. Tyniec­
kiego, uchwaliło walne zgromadzenie na wniosek 
p. Makarewicza dodatkowo, by wybór miejsca 
przyszłego zjazdu w razie niemożliwości urzą­
dzenia go w Krakowie, pozostawiono wydziałowi.

H R A B IN A -C IO T K A .
Opowiadanie

Wincentego hr. Łosia.

I.
W 1849, jako skończony młodzieniec, po­

wróciłem na wieś do mej babki, która mnie wy­
chowała. Powróciłem prosto z podróży po Euro­
pie, a mianowicie do Włoch i Paryża, Hiszpanii 
i Anglii, wzbogacony wiadomościami, ogładzony 
i „wypolerowany", jak babka moja się wyrażała.

Nie pozwoliła mi jednak opiekunka moja 
zbyt długo odpocząć pod rodzinnym dachem. 
W kilka dni po moim powrocie, a działo się to 
w styczniu, babka wezwała mnie do siebie i tak 
zagadnęła :

— Jesteś kawalerem skończonym! wykształ­
conym, obytym, przystojnym, a będziesz i nie 
bez funduszów. Jesteś kawalerem wypolerowa­
nym ! Ale nie dość na tem. Trzeba, abyś poznał 
ludzi, świat, w którym żyć będziesz.

Babka poprawiła się na fotelu, z którego 
prawie już nie wstawała z powodu swej otyłości, 
i zażywszy tabaki ze złotej tabakierki, tak mó­
wiła dale j:

— W Krakowie gromadzi się na zhnę kwiat 
nas?ego towarzystwa. W Krakowie też miieszka

stale pani Honorata, prim o coto hrabina Krajko- 
rońska, secundo voto, pożal się B oże! jenerałowa 
Skrzetuska. Ale o tem secundo voto nikt tam 
mówić ani wiedzieć nie potrzebuje.

Zirytowała się nieco babka, zasapała nad 
tem „secundo votou i dalej ciągnęła:

— Jest to moja cioteczna siostra, a tem 
samem jakaś i dla ciebie koligatka. W salonach 
jej poznasz wszystkich, nabierzesz wielkoświafco- 
wych m anier i arystokratycznego werniksu. Oso­
ba ta już stara ale dobrze się trzymająca, dająca 
aasamblc i bale, bardzo rozumna i wielce powa­
żana. Dla mnie dużo ma sentym entu i nie wąt­
pię, że znajdziesz u niej gościnne przyjęcie i pro­
tekcję w świecie. Pisałam jej o tobie  Wyje-
dziesz ju tro! W pieniądze i garderobę cię zao­
patrzę...

Ucałowawszy ręce babki, wstałem, sądząc, 
że już wszystko mi powiedziała, ale ona skinęła 
abym usiadł i mówiła d a le j:

— Pamiętaj, że nie ma nic bardziej śliskie­
go, jak posadzka wielkopańskich salonów. Dobrze 
trzeba każde słowo ważyć i nad każdym kro­
kiem się namyślać. A muszę ci jeszcze dać pe­
wne wskazówki. Pani Honorata, mimo powtór­
nego wyjścia za mąż, zatrzymała swój tytuł. 
Wszyscy ją  nazywają, w domu i w świecie „pa-

I n ‘4 hrabiną", mówiąc do niej. Mówiąc zaś o niej 
można się wyrazić: „pani Honorata" i tak każdy 
cię zrozumie, i tak zna ją  całe miasto, kraj ca­
ły. Jenerał zas ożeniwszy się z h rab in ą .. został 
dalej jenerałem.

Babka się zamyśliła i kończyła jeszcze:

Ze sytuacji politycznej.
L w ó w  d. 21. sierpnia.

W braku poważniejszych wiadomości F ig a ­
ro paryski podaje senzacyjne wieści o znaczeniu 
zamknięcia wywozu żyta z Rosji. Dziś, kiedy 
urzędowemi cyframi stwierdzono całą grozę po­
łożenia w Rosji, zapóźno wybrał się organ fran ­
cuski, aby niepokoić opinię publiczną polityczne­
mu komentarzami do kroku rosyjskiego rządu, 
który ekonomiczna potrzeba i tylko ona pody­
ktowała. Ciekawe jednakowoż są te wywody, ja ­
koby z Berlina pochodzące, które jednakowoż 
ilustrują usposobienie we Francji. lig a ro  tłó- 
maczy zakaz wywozu żyta — „wedle relacyj 
z kół kompetentnych" — tem, że Rosja chce 
sobie zapewnić zapasy na wypadek wojny i za­
razem robić trudności Niemcom —  przy czem 
też opowiada, iż w kołach oficerów rosyjskich 
utrzymuje się przekonanie, że Rosja po komple- 
tnem uzbrojeniu się nowym karabinem w  r. 1893 
wojnę wypowie Niemcom.

Niedorzeczne takie pogłoski mają chyba to 
znaczenie, że pojawiają się w pismach francu­
skich po uroczystościach kronsztadzkich i są wy 
razem życzeń pewnych kół paryskich. Między 
Rosją a Francją nie przyszło do umowy w tem 
znaczeniu, jak między środkowo-europejskiemi 
mocarstwami, ale w każdym razie, gdyby nastą­
piło jakakolw iek zawikłanie w Europie, republi­
ka popierałaby carat. Do' takiego zawikłania je ­
dnak Rosja dziś pochopu dać nie może. Nie 
przestaje ona przygotowywać dla siebie gruntu 
w Turcji i na półwyspie Bałkańskim, nie prze­
staje cięgłem gwałceniem traktatów , jak  np. 
przeprawianiem okrętów z ludźmi uzbrojonymi 
przez Dardanele, już w czasie pokoju krok za 
krokiem zdobywać pozycje, których osiąganie 
kosztowało dawniej wojny krwawe — ale brak 
jej sił do postawienia wielkiej jakiejś kwestji na 
ostrzu miecza.

We Francji uznawać tego nie chcą i wierzą 
w bliską wojnę. Jakie skutki taka wojna miałaby 
dla republiki, czybj  nie wyłonił się z niej jaki 
nowy Bonaparte, niekoniecznie z gieniuszem, ale 
na pewne z despotyzmem pierwszego — nad tem 
nikt się nie zastanawia a najmniej zajmować się 
tem będą pisma takie, jak Figoro.

Zbliżenie się Francji do Rosji mogłoby dla 
republiki mieć znaczenie wielkie, gdyby w Niem­
czech istniała jeszcze polityka, grożąca najściem 
na zachodnich sąsiadów. Od czasu zaś ustąpie­
nia Bismarka, o takiem niebezpieczeństwie m - 
wet i we Francji n ik t nie myśli. Natomiast 
utworzyło się jakieś przesądne wierzenie w lu ­
dzie francuskim, że sojusz z Rosją pomoże F ran ­
cji do odzyskania Alzacji i Lotaryngii, podczas 
gdy Rosja na Wschodzie się odszkoduje za ko­
szta krwi i pieniędzy strawionych na wojnie. 
Nawet w kołach bardzo poważnych podnoszą, 
że Francja dziś już nie jes t izolowaną, że złą­
czoną jes t z caratem. Na otwarciu Rad jeneral- 
nych wystąpili z temi kombinacjami m inister 
Barbey i dyrektor biura prasowego Cogordon. 
M inister Barbey podniósł, że Francja nie stoi 
już samotnie w Europie, a Cogordon gratulo­
wał przyjaźni francusko-rosyjsklej.

Mylne są kombinacje polityczne, które ro­
syjskiej wyczekują pomocy do rewindykacji utra­
conych k ra jów ! Rosja i Francja musiałyby n ie­
tylko razem walczyć, ale i razem zwyciężyć, 
gdyż zwycięzkie we wschodniej stronie Niemcy, 
uporawszy się z Rosją, obróciłyby wszystkie siły 
przeciw republice, Rosja zaś zwycięzka nie prze­
stałaby na czembądź, jak w r. 1878, ale zagarnę­
łaby cały Wschód, owładnęłaby całym tym ob­
szarem, do którego Francja wiekowe ma prawa 
cywilizacyjne, Palestyną, Syrją a może i Egiptem. 
Pomogłaby więc republika Rosji zagarnąć to, 
czego darować i w spokoju pozostawić nie chce 
Anglii.

Nie wolno jednak zbyt poważnie traktować 
konceptów francuskich Już z samej ich przesady 
wyglądają szychowe. Sojuszu między Francją 
a Rosją dotychczas nie ma i zapewnie nie będzie. 
Nie można wprawdzie, jak to Standard  londyń­
ski ozyni —*■ z tego- faktu że Rosja i Francja 
mają karabiny repetjerowe odmiennego kalibru— 
wywnioskować, że przyjaźń obu tych mocarstw 
jest nieszczerą — bo i mocarstwa środkowo-euro- 
pejskie jak najściślej dziś sprzymierzone, posia­
dają odmienne systemy uzbrojenia. Ale z drugiej 
strony nie można znowu przeceniać wartości tej 
przyjaźni polegającej na tem, że każdy ze sprzy­
mierzonych chce coś zdobyć, co albo z interesem

  Nic on wprawdzie nie znaczy, ani
w domu ani w rodzinie Krajkorońskich, lecz 
wszyscy otaozają go wielkiem poszanowaniem i 
traktują z najwyższemi honorami. Honorka bo­
wiem, osoba rozumna, dba o to, aby miał pozy­
cję odpowiednią mężowi „pani Honoraty", Oto 
wszystko! resztę na miejscu zbadasz i pomiar- 
kujesz i

Babka skinięciem r?ki pozwoliła mi się od­
dalić, gdym jednak brał jnż za klamkę, odwołała 
mnie z powrotem i dodała jeszcze:

■— H rabina dzieci nie ma... mieszkają w du­
żym pałacu sami. Ale przesiaduje tam  niejaki 
pan Rewoliński, c z ło w ie k  bardzo wykształcony i 
pięknych manier, którego względy nigdy ci nie 
zaszkodzą, a pobyt „pod Sfinksami" uprzyje­
mnić mogą.

Zrobiłem zdziwioną minę i zapytałem babki:
— Pobyt pod—?
— Dziwny jesteś ignorant! — odpowie­

działa m atrona z pewną irytacją w głosie — ca­
ły kraj wie, że pałac hrabiego Hannibala, pier­
wszego męża hrabiny, nazywa się „pod Sfin­
ksami", a nazwa ta pochodzi od figur podtrzy­
mujących balkon. Takich rzeczy nie może igno­
rować w świecie młodzieniec tak jak  ty urodzo­
ny, jeźli się nie chce skompromitować.

Babka skończyła, a ja  wyszedłem.
Reszty dnia tego użyłem na spakowanie 

manatków i mojej paryzkiej garderoby, w której 
znajdowała się także londyńska kamizelka w kra­
tę oraz frak wiedeński, i tegoż wieczora jeszcze 
pożegnałem moją opiekunkę.

_ Nazajutrz rano, o godzinie szóstej już, Ma­
ciej zajechał czwórką siwych klaczy zaprzęgnię­
tą do zielonego kocza i stanął pod kolumnadą.

Zegnany i błogosławiony na drogę przez 
cały dwór mej babki, składający się wówczas 
* ochm istrzyni, panny Anieli, dwóch rezydentek, 
starego kamerdynera i em igranta Francuza do 
korespondencji, pana Delfroid, wskoczyłem do 
powozu i kazałem ruszyć — do Krakowa.

Byłem szczęśliwy! miałem niebawem zrobić 
pierwsze kroki w wielkim świecie, pod egidą 
hrabiny z „pod Sfinksów".

Odbywszy popas kilkogodzinay w Proszo­
wicach, ruszyliśmy dalej î  z uderzeniem godziny 
piątej po południu wjechaliśmy w bramę F lorjań- 
ską -— a w kilka m inut później wszedłem do 
przedsionka pałacu „pod Sfinksami" i podałem 
mój bilet wizytowy szwajcarowi. Ten zaś oddał 
mnie lokajowi, który zaprowadził mnie na dru­
gie piętro do już przygotowanego i przeznaczo­
nego dla mnie apartam entu.

Wręczyłem służącemu list od mej babki do 
hrabiny, a dowiedziawszy się, że za godzinkę 
będzie obiad, przystąpiłem  zaraz do toalety. Wła­
śnie robiłem ostatnie już poprawki w ułożeniu 
krawatki a la Bayron, gdy wszedł do mego po­
koju wysoki, o ruchach pańskich, mężczyzna. 
Przedstawił mi się jako Rewoliński i zaraz, jak ­
by mnie znał od wieków, zaczął:

— Hrabina czeka na pana od wczoraj... . 
obiad u nas o szóstej. Ale co widzę! pan już je- [ 
steś ubrany, i to jak  ubrany !

Rewoliński był typowym owej epoki, pod­
starzałym już elegantem . Twarz chuda, ściągła, 
o drobnych rysach, odznaczała się starannością 
w jej utrzymaniu. Wygolony był, jak porcelana. 
Czarny, wypomadowany was, cienko ku końcom 
podkręcony, niemal sztywny, był długim i -syme­
trycznym, jak  dwie linie geometryczne. Włosy 
długie, bujne i również czarne, tworzvły czub 
zafryzowany z jednej strony głowy, gdyż prze­
dział istniał bardzo nisko na boku — i schodzi­
ły ponad uszami na dół, tworząc w około całej 
głowy najm isterniejszy pukiel.

Pantalony nosił pan Rewoliński, jak  wów­
czas nakazywała moda, bardzo szerokie, w jasne 
kratkę. Kamizelkę miał jedw abną, szkocką, 
w dwóch kolorach, a frak formą swoją przypo­
minał jeszcze pierwsze cesarstwo. Był on długi, 
granatowy, ze złotemi guzikami, z aksamitnym  
kołnierzem i wielkiemi klapami.

Pan Rewoliński obchodził mnie dokoła i 
przypatrywał się szczegółom mej garderoby. A 
miałem na sobie kamizelkę londyńską, na dwa 
rzędy zapinaną, z kłapami, kremową, ^  szeroką, 
podwójną krab złożoną z cienkich linij czerwo­
nych i niebieskich. F rak mój zaś, koloru zielo­
nego, zrobiony był innym już krojem, bo bardzo 
obcisły i mogący się zapiąć na dwa rzędy guzi­
ków koralowych; kołnierz u niego był aksamitny, 
czarny. Nadto u łańcuszka od zegarka zawiesiłem 
niezliczoną ilość breloków, pierścionków, korali, 
amuletów i m isternych sztuki złotniczej figlów

(C. d, n.
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Następnie odczytał p. A. B r o n i e w s k i  rzecz: 
„Sadownictwo w zastosowaniu do leśnictwa". 
Odczyt ten do tego stopnia zyskał uznanie zgro­
madzenia, że uchwalono wydać osobne odbitki 
tegoż i rozrzucić je po kraju. Przy dyskusji nad 
odczytem postawił p. A. Romański wniosek, by 
w łam ach Sylw ana  utworzono osobną rubrykę 
traktującą o sadownictwie. Przeciw wnioskowi 
temu, ze wszech miar słusznemu, przemawiał p. 
Acht, jednakże w tak niewłaściwy sposób, iż p. 
Makarewicz widział się zmuszonym wytknąć to 
p. Achtowi, a p.- Romański cofnął swój wniosek 
i opuścił salę.

Po bardzo niemiłem tern zajściu, które za­
kłóciło na chwilę spokojny tok obrad, nastąpił 
odczyt p. L i g m a n a  „Przyczynki do kwestjo- 
narjusza leśnego*. Cały ten kwestjonarjusz z 9 
grup złożony, został jako bardzo interesująca 
i ważna dla leśnictwa naszego praca bardzo 
sympatycznie i bez żadnej zmiany przez całe 
zgromadzenie przyjęty.

Następnie w imieniu komisji stypendyjnej 
zdał sprawozdanie z działalności p. dr. Małachow­
ski, który uwiadomił zgromadzenie, że prawdo­
podobnie już po ferjaeh wejdzie w życie funda­
cja stypendyjna im. Henryka Strzeleckiego i że 
namiestnictwo zatwierdziło akt tej fundacji z tem, 
„że każdorazowy akt nadania stypendjów ma być 
przedłożony namiestnictwu do wiadomości i że 
namiestnictwu przysłużać będzie unormowany 
ustawami nadzór zwierzehniezy nad fundacją, 
w którym to celu każdoczesny zarząd fundacyjny 
winien będzie przedkładać namiestnictwu z koń­
cem każdego roku kalendarzowego zamknięcie 
rachunkowe z zarządu majątkiem fundacji41.

Po przyjęciu sprawozdania wybrano w miej­
sce zmarłego członka komisji stypendyjnej dra 
T. Staneckiego, p. dyr. Glanza, a do komisji ra ­
chunkowej pp. Broniewskiego, Bieńkowskiego, 
Schuppa, Skowrońskiego i Andruszewicza. Z po­
rządku rzeczy przystąpiono do odczytu p. H. 
Strzeleckiego „o paszy leśnej w młodnikach", 
który wywołał długą i bardzo ożywioną dyskusję. 
Na podstawie tego odczytu oświadczono się prze­
ciw paszeniu bydła w lasaeh. Nastąpiło teraz 
sprawozdanie z wy. ieczki, za które sprawozdaw­
com pp. Liegmanowi i Dobrzańskiemu podzięko­
wano przez powstanie. W tenże sposób uczczo­
no lustratora p. Hirscha i zarządcę p. Hettpera. 
W końcu odczytał p. Liegman swój stały referat: 
„Sprawozdanie z czynności gospodarstwa kra­

jowego", a po dyskusji przewodniczący p. prof. 
Tyniecki, dziękując komitetowi za trudy i stara­
nia, miastu i dyrekeji domen i lasów za przyję­
cie, zamknął posiedzenie o Vz 3. Do wydzia­
łu weszli na 2 lata p. Romański, a w miejsce 
ustępujących wydziałowych pp. dr. Małachowski, 
Makarewicz, Tyniecki i Acht.

Po południu o godzinie 5 odbył się w sali 
Kasyna miejskiego obiad dany przez miasto na 
cześć leśników, podczas którego wznoszono toa­
sty na c z ''ś ’ Towarzystwa leśników, miasta 
Stryja, rozwoju Towarzystwa, grona profesorskie­
go szkoły lasowej i na cześć jubilata p. H. S trze­
leckiego. Toasty zakończył p. dr. Małachowski 
staropolskiem „kochajmy się". Pociągi rozwożą 
leśników ze Stryja do domów, ze Stryja, po któ­
rym pozostanie im miłe wspomnienie dni kilku 
wspólnie, pożvtecznie a przyjemnie spędzonych.

B r . O.
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Jeszcze o pięknej Vacaresco.
Odjazd ks ęci.t Ferdynanda do Sigm aringen 

wcale nie zakończył intrygi na królewskim dwo­
rze w Rumunii. Jest on tylko końcem jednego 
aktu w dr,imacie. Panna Vaearesco, której wy­
jazd do Rzymu był już postanowiony, pozostała 
przecież przy boku królowej. Widocznie ma je ­
szcze nadzieję zwycięstwa.

In tryga prowadzi się dalej. A ma ona — 
jak już pisaliśmy — szerokie cele polityczne. 
Gdyby się rozchodziło tylko o serdeczną skłon­
ność młodego następcy tronu do pięknej damy 
dworskiej — historja tak zwykła na dworach pa­
nujących — nie zajmywałby się tem świat cały 
Bo oto znowu pozyskano kilka dzienników kra­
jowych dla sprawy Vaearesco. Głoszą one, że 
hasłem królowej jest unarodowienie dynastji przez 
ożenienie następcy tronu z Rumunką. Byłoby to 
pięknem, gdyby dzisiejsi bojarowie równi byli 
swoim wielkim przodkom. Ale dziś wyrodzili się 
i stanowią moralnie upadły i bezużyteczny ele­
m ent towarzystwa rumuńskiego; nie przedstawia­
ją  już ducha narodu.

Królowa stała się bezwiednem narzędziem 
w ręku wyrafinowanej i samolubnej intrygantki, 
która przez długi szereg la t umiała wyzyskiwać 
jej dobroć, przechodzącą często w słabość. Panna 
Yacaresco pod żadnym warunkiem nie zasługuje

1

Baj że baja 
Po zwyczaju (Pol).

O czem? zapytasz miły Czytelniku; czy o 
najświeższych wypadkach politycznych, podróżach 
cesarza Wilhelma, lnb młodocianego króla Ale­
ksandra? o spodziewanych zjazdach mężów sta­
nu? a może o kagańcach, które m agistrat kró­
lewskiego stołecznego miasta Lwowa nakazał na­
łożyć wszystkim psom, przemieszkującym w jego 
muraeh?

Nie! Opisywać to wszystko nie czuję się 
na siłach. A zresztą, o niepolitycznych czynach 
polityków, każdy dowiedzieć się może z telegra­
mów dziennikarskich, o zmianach w przebiegu 
spraw świat cały obchodzących z politycznych 
artykułów różnych naszych niepolityków; a po­
trzebę nakładania kagańców psom, wykazał do­
kładnie komunikat . . • • przepraszam, urzę­
dowe rozporządzenie naszej rady miejskiej.

Nie, jeżeli gawędzić to już chyba o daw­
nych czasach, • o dawnych dziejach, legendach, 
zw yczajach, słowem gawędzić aby gawędzić 
(w czasie ogórkowym konieczne to dla każdego 
dziennika).

Nadto trafia mi zupełnie do przekonania 
zdanie rabinów „wszystko to już było", a nato­
m iast trudno utrzymywać na pewno, że wszystko 
to co było znów się powtórzy; wreszcie zrozu­
mienie i wytłómaczenie sobie dawnych dzieji i 
dawnych legend nader jes t łatwem bo: L ’cxpli- 
cation des temps ancien* sc irouoe toujours au- 
totirs de n o w , H suffit de regarder pour les com- 
J endre (M irrille : „des E spriłs“). Cóż więc wy­
bierzemy sobie za przedmiot pierwszej pogawęd- 

Byle C0) yt np.;

na piękną charakteryzację, jaką poświęciły jej 
dzienniki zagraniczne. Również fałszywem jest 
nazywanie familii Vacareseo „pierwszą i najstar­
szą rodziną bojarów w kraju". Otaczano ją  roz­
myślnie fałszywym nimbnsem, aby tak opromie­
niona była godną rodu Hohenzollernów. A tym ­
czasem skandaliczne postępki ojca i syna Yaca­
resco w Wiedniu są powszechnie znane, a cała 
droga Teodora Vacaresco do zajmywanego dziś 
przezeń stanowiska jest jednem  pasmem intryg 
i awantur.

Do sprzysiężenia należało kilku cudzoziem­
ców i ci utrzymywali związki z zagranicą. Przed 
rokiem przybył na dwór rumuński niejaki Sche- 
fer, wychodźca z Alzacji i niespodziewanie zo­
stał sekretarzem królowej, a nawet jej powierni­
kiem. Żoną Schefera jest Rosjanka, bliska kre­
wna zmarłego niedawno Absakowa, która również 
mieszka w pałacu Oboje zjawili się nagle w Bu­
kareszcie i natychm iast weszli w poufne stosun­
ki z królową. Dowiedziano się, że Schefer wsku­
tek poleceń pani Adam z Paryża otrzymał tak 
wpływowe stanowisko na dworze, co wszystkich 
zadziwia, gdyż polecenia takiej osoby jak  pani 
Adam powinny były raczej zamknąć przed nim 
bramy pałacu królewskiego. Oburza to wielu Ru­
munów, jak łatwo ta para zagranicznych awan­
turników, niewiadomego pochodzenia, umiała wśli­
znąć się w zaufanie korony, podczas gdy ludzie 
miłujący ojczyznę i wiernie dynastji oddani, u 
królowej żadnych względów nie znaehodzą.

W końcu przyzwyczajono się do Sch ferów 
tak  samo, jak przyzwyczaić się musiano do wieln 
innych dziwactw na dworze królewskim.

Owa ezcigodna para grała w intrydze Ya­
caresco tak niejasną rolę, że król postanowił na 
zawsze wydalić ją  z otoczenia królowej. Że Sche- 
ferowie utrzymywali stosunki z Francją i Rosją 
nie ulega najmniejszej wątpliwości i tak stał się 
wypadek niesłychany, że nieprzyjaciele dynastji 
i kraju od wielu lat mieli ajentów, zamieszkują­
cych pałac królewski. Panna Vacaresco sama 
żywi uczucia francuskie a nie rumuńskie, o czem 
zresztą dobrze wiedzą na‘ dworze berlińskim, na 
którym podczas swego tamże pobytu nieprzyje­
mne wrażenie sprawiła. Wychowaną była w P a­
ryżu i w języku francuskim układa swoje zmy- 
słowo-erotyczne poezje, nie zdradzające wcale 
delikatnej dziewiczej duszy. W francuskiej am ­
basadzie w Bukareszcie drwiła swego czasu gło­
śno z planów ożenienia następcy tronu z nie­
miecką lub angielską księżniczką; wyśmiewała 
brak wdzięków i zgrabnośei i bezmyślność nie • 
mieckieh księżniczek. MiraochoJem powiedziawszy 
ona sama nie jes t piękną, ma tylko pewien de­
moniczny urok, który działa na słabe umysły.

Z tego jednak wszystkiego poznać można, 
jak  niebezpiecznem i zawikłanem jest wewnętrzne 
położenie Rumunii. Nigdy nie miała Rosja lep­
szej sposobności do osłabienia na zewnątrz i we­
wnątrz tego królestwa. Dla Rosji jes t to o wiele 
wygodniejszem, aby Rumunia cierpiała dziś na 
chroniczną słabość, której skutki dopiero później 
wyjdą na jaw , aniżeli aby kryzys już dziś wy­
buchła i zwróciła na siebie uwagę europejskich 
mocarstw, które z pewnością pospieszyłyby z po­
mocą. Dyplomacja, która zazwyczaj dopiero za 
wypadkami postępuje i szuka wody, gdy ogień 
uż wybuchł, sądząc, że trój przymierze dosta te ­

cznie zabezpiecza pokój europejski, jest zupełnie 
zadowoloną pozornym spokojem na wschodzie. 
Podziemnych knowań Rosji nie widzi, ponieważ 
oue nie wpadają same w oczy i dopiero za n ie­
mi poszukać potrzeba. Że najważniejsze przed­
murze spokoju na wschodzie zwolna, ale usta­
wicznie jest podkopywane, aby na wypadek 
wojny nie przedstawiało żadnej siły opornej — 
o to zapewne pocznie europejska dyplomacja 
wtenczas dopiero się troszczyć, gdy złe dojdzie 
do takich rozmiarów, że nie będzie już mogło 
być usuniętem.

H a  imva i m m i
Lwów dnia 21. sierpnia.

Zapiski osobiste. N am iestn ik  h r. B adeni w y­
je c h a ł w czoraj z radcą  budow nictw a M oraczewskim 
nad D n ieste r w  S tan isław ow sk ie  i B uczackie, celem 
zbadania kory ta  tej rzeki.

P .  A dam  N ow icki dziennikarz z W arszaw y , ba 
wi w K rakow ie.

P rezes K o ła  lit.-a rt. A lb e rt W ilczyńsk i pow ró­
c ił z Z akopanego.

Jó ze f C hełm oński, w yjechał n a  odpoczynek w a­
kacyjny, w okolice Sandom ierza.

Prof. W . G erson opuścił W arszaw ę i baw i chw i­
lowo w  K rakow ie.

Sekretarzem  bibljoteki un iw ersy te tu  w arszaw ­
skiego, m ianow ano p. E u g en iu sza  D obrzyńskiego, w y- 
chow ańca tegoż un iw ersy tetu .

O dawnych teatrach.
Tyle się bowiem obecnie u nas mówi i pi­

sze o teatrach, które są lub które dopiero po­
wstać mają, że może nie bez interesu będzie 
cośkolwiek i o dawnych teatrach pobajać. Gdy 
już mamy o nich gawędzić to choć na chwilę 
opuścić musimy naszą ojczystą ziemię i przenieść 
się myślą do innych krajów, a przedewszystkiem 
do starej Grecji do A ten*).

I  we wspaniałych bogatych Atenach nie 
odrazn wzniesiono odpowiedni przybytek sztuce. 
Początkowo istn iał tam tylko niezbyt d u ży  tea­
trzyk drewniany, i kto wie czyby się Grecy kie­
dykolwiek innego byli doczekali, gdyby nie ka­
tastrofa podobua do tej, jaka spotkała Ringteater. 
Zgorzał on w czasie przedstawienia jednej ze 
sztuk Pratinasa. Praktyczni Grecy, przerażeni 
tem nieszczęściem , postanowili wznieść nowy 
teatr, któremuby już niebezpieczeństwo pożaru 
nie groziło. Jako najodpowiedniejszy m aterjał 
budowlany wybrano kamień. P lan ten tem ła ­
twiej dało się uskutecznić, że teatr nie potrze­
bował być krytym. Wówczas to powstał ów 
wspaniały i olbrzymi gmach, mogący pomieścić 
do 30.000 widzów, a na scenie którego ujrzały 
światło dzienne wszystkie arcydzieła Eschylesa, 
Eurypidesa, Sofoklesa itd.

Lóż, balkonu, krzeseł pierwszo i drugorzę­
dnych nie znali wtenczas Grecy. Stopnie ka­
mienne, wznoszące się amfiteatralnie w górę do 
znacznej wysokości , zastępowały te wszystkie 
późniejsze wymysły; wygodnisie zaś , którym 
było za twardo siedzieć na kamieniu, mogli so­
bie przynieść z domu poduszki i dywany. Nie 
wynika z tego, by wszystkie miejsca uważano 
jako równe i dla wszystkich dostępne. Przeci­
w n ie ; niższe np. stopnie przeznaczone były w y­
łącznie dla dostojników, sędziów, senatorów, wo-

*) Szczegóły co do teatrów  w G recji w ziąłem  
głów nie z dz ie ła  p. J .  J .  B arthólem y.

Mianowania. R a d a  szkolna k ra jo w a  zam iano­
w a ła  s ta ły m i nauczycie lam i: M ichała  M ekełytę w
P odhajcach , Józefa  H rycynę w  Perem iłow ie, J a n a  
N iem entow skiego w T ruskaw cu , Metodego B ilińsk iego  
w  D obrow lanaeh, B azylego P iła ta  w  W róblo  w icach, 
P a w ła  M ąezyńskiego w  O strow ie, E rn es ty n ę  G aberle  
w  Ja ro s ła w iu .

M inister ośw iaty  zam ianow ał profesora g im n a ­
zjum państw , w R zeszow ie i okręgowego inspek to ra  
szkolnego dla okręgów  Tarnów  i D ąbrow a, p. F ra n ­
ciszka N ow ickiego, dyrektorem  sem iuarjum  nauczy­
cielskiego w  Tarnow ie.

N auczyciel relig ii przy sem inarjum  nauczyciel- 
skiem  w T arnow ie, F r .  K ry  s ta , m ianow any został 
inspektorem  okręgow ym  dla okręgów  T arnów  i D ą ­
brow a.

D r. W łod . D em etrykiew icz w K rakow ie, m ia­
now any konserw atorem  przy centralnej kom isji dla 
zabytków  h is to rji i sztuki.

Kaneelarję adwokacką o tw orzy ł w  P rz e ­
m yślu dr. M aurycy D aw id .

Ślub. W czoraj w  kościele N P . M arji w  K ra ­
kowie o godz. 872  rano pobłogosław iony zosta ł zw ią­
zek m ałżeńsk i m iędzy p . Tadeuszem  B ło tn ick im , a r-  
tystą-rzeźbiarzem , a panną M arją T aidą  P a rv i, córką 
śp . Teofila i L eonji z R ogow skich.

Zmiana własności. W łodzim ierz Gniew osz, 
poseł do R ad y  państw a , w łaściciel dóbr Po tok  złoty 
i R u ssiło w a (w pow. buczaczkim , odkupionych od ra- 
biuów -eudotw orców ), n ab y ł obecnie od księży gr. kat. 
dobra S ien iaw a w Sanoękiem .

W  K ołom yjsk iem  natom iast w  przeciągu trzech 
m iesięcy przeszły  znow u dwie w iększe posiadłości 
ziem skie w ręce żydow skie, a m ian o w ic ie : w ieś P ru -  
ehn iska  koło G w oźdźca, k u p ił  żyd ze Słobody run - 
górskie), a P u ż n ik i kup ili żydzi z R osji.

M n z y k a  wojskowa 15 p u łk u  piechoty p rzy ­
gryw ać dziś będzie w  razie pogody na  W ysokim  
zam ku. P oczątek  o g. 6 w ieczorem .

Z Izby sądowej. W  procesie przeciwko a k a ­
dem ikow i lw ow skiem u Bośniakow i, k tóry  to proces to­
czy się, ja k  to donosiliśm y, ju ż  od k ilku  m iesięcy, n a ­
znaczono rozpraw ę na  1 w rześnia O bronę m łodzieńca 
objął adw okat dr. L isiew iez . O skarżenie opiera się na 
§ 65 kk . i żarząca podsądnem u zbrodnię zakłócenia 
spokojności publicznej. Sośniak  pozestaje w więzieniu 
od lutego br., a  zatem  7 m iesięcy. 8 p raw a  jego bę­
dzie sądzoną przed trybunałem  przysięgłych, którem u 
przewodniczyć m a sam  prezydent B ia łoskórsk i.

W  w y ż s z y m  ośm ioklasow ym  zak ł idzie w y­
chow a w czo-naukowym  żeńskim  pan i W . N iedzia łkow - 
skiej przy ulicy Jag ie llońsk ie j pod liczbą 7, rozpoczną 
się w pisy  uczennic tak  pensjonarek, ja k  i  dochodzą­
cych d. 29 . bm ., a  lekcje 5 . w rześnia.

Wybór do Rady powiatowej. P rz y  doko­
nanym  w dniu  dzisiejszym  w yborze do R ady  pow ia­
towej w B óbrce z g rupy  gm in w iejskich w ybrani zo­
sta li : H ipo lit C zajkow ski dotychczasow y prezes i w ła ­
ściciel dóbr, Sew eryn H enze l dotychczasowy w icepre­
zes i poseł do R ad y  pań stw a , W ito ld  N iezabitow ski 
w łaśc ic ie l dóbr, k s. E ugen iusz  D zerow icz g. k. p ro ­
boszcz i ośm iu w łościan , a m ianow icie : J a n  Saw a, 
Jó ze f S ustow ski, O łeksa  H ryńków , Jó ze f H ań k a ło , 
Ł u k asz  H odow any, M uksym  G órn iak , S tefan  L esiów  
i Jęd rze j P lichow sk i.

Nowy wypadek z naftą. Z ysla  S ., 2 0  le tn ia  
córka rzeźnika G edalego S ., pod 1. 5 przy  ul. S taro- 
zakonnej m ieszkająca, zapaliw szy onegdaj w ieczór 
lam pę, p ostaw iła  ją n a  kuchn ię  tak  nieostrożnie, iż 
lam pa się przew róciła  i  s tłu k ła , a  p łonąca  nafta  w y­
la ła  się na  suknie Zysli, k tó rą  też w  jednej chw ili 
ogarnęły  p łom ienie. M alarzow i G riinow i, który  n ad ­
b ieg ł na  k rzyk  nieszczęśliw ej, udało  się zedrzeć 
z dziewczyny płonącą odzież ; m im o to doznała ona 
dośó znacznych oparzeń na  tw arzy , rękach i nogach 
tak , iż m usiano ją  o ls ta w ić  do szp ita la .

Usiłowano samobójstwo. W  zam iarze sa ­
mobójczym w y p iła  wczoraj M arja  K otow icz, córka za- 
robnika, sporą dozę rozczynu w itryolu. O dstaw iono ją  
na tychm ias t do głów nego szp ita lu , gdzie jej udzielono 
pomocy lekarsk ie j. Pow odem  rozpaczliw ego czynu b y ła  
nieszczęśliw a m iłość.

Ogień sklepowy p o w sta ł onegdaj po godzinie 
7 w ieczór w sk ładzie sta rych  sukien pod 1. 11 . przy 
u licy  Sm oczej, w sku tek  nieostrożności w łaścicielk i, 
C hany H im m el, k tó ra  w ychodząc ze sklepu, pozosta­
w iła  zapaloną św iecę na półce pomiędzy stosam i s ta ­
rej odzieży. Odzież się zaję ła , n a  szczęście pow róciła 
H im m low a w krótce i  zdo ła ła  przy pomocy sąsiadów  
s tłum ić  ogień w zarodzie. P ostępow anie karne  w dro­
żono.

Na podstawie Informacyj „z najpow ażniej­
szych a au tentycznych ź róde ł" , donosi B ilo , że w szel­
kie w ieści o zm ianach w  zarządzie rusk iego  sem ina­
rjum  duchow nego we L w ow ie i ew entualnem  objęciu 
k ierow nictw a tegoż zak ładu  przez 0 0 .  Jezu itó w  lub 
zreform ow anych B azylianów , nie m ają  żadnej podsta­
w y. Z tegoż sam ego źródła zapew niają ja k  najuro- 
czyściej, że naw et n igdy n ik t o tem nie m yśla ł. R ó ­
w nież bezpodstaw nem i były  wieści o zam ianow aniu  X . 
rek to ra  B aczyńskiego b iskupem  stan isław ow sk im .

dzów, kapłanów e te . ; najwyższe stopnie zajmo­
wali młodzieńcy, którzy ukończyli rok 18 życia 
(młodszym bowiem wstęp do teatru był wzbro­
niony). Damy miały również osobne miejsca dla 
się wyznaczone i to zdała od ówczesnych Don- 
Juanów, jakoteż od kobiet z półświatka. Terasy 
i schody, umieszczone w pewnych odstępach, 
ułatwiały komunikacje,

Na 'parter wstęp był wzbroniony, utrzymy- 
Wniio bowiem, że jeżeli teDŻe nie jes t zupeł­
nie pustym, głos ze sceny znacznie się gorzej 
rozchodzi, a i tak już nie lada zadaniem było 
dla aktorów przemawiać tak głośno, by być sły­
szanym przez tłum blisko 30.000. Tem trudniej- 
szem to było, że w trakcie przedstawienia roz­
noszono wina, owoce, ciasta, wchodzono i wy­
chodzono ; niezbyt więc wielka w audytorjum 
panowała cisza.

Urządzeniem widowiska zajmowali się spe­
cjalni przedsiębiorcy. P o n o s i l i  o n i część kosztów, 
na pokrycie których służyło im prawo pobierać 
pewną opłatę od publiczności, czyli inaczej po­
wiedziawszy otrzymywali oni stałą subwencję ze 
skarbu publicznego, oprócz tego do nich należały 
pieniądze uzyskane za wstępy. Pierwotnie było 
wprawdzie inaczej, i wstęp do teatru dl? wszy­
stkich był bezpłatny, gdy jednak powodowało to 
ciągłe kłótnie i bójki o miejsca, postanowił rząd 
nałożyć opłatę za wstęp. Opłaty te w różnych 
czasach były różne i wynosiły od obola aż do 
drachmy. (Obol był szóstą częścią drachmy). 
Przedsiębiorcy wolno było nie pobierać żadnej 
opłaty, nie wolno mu było jednak wpuścić wię­
cej osób, jak  było miejsc. Dla lepszej kontroli 
zaprowadzono wówczas karty wstępu.

S c e n a  (skene) u Greków różniła się nieco 
od naszej. Dzieliła się ona przedewszystkiem na 
dwie części: niższą, wznoszącą się o jakie 10 do 
12 stóp ponad parter, a przeznaczoną dla chó­
rów, i wyższą, gdzie aktorzy właściwą odgrywali 
sztukę.

Odnośnie do tego podziału sceny i aktorzy

W  spraw ie  nom inacji b iskupa stanisław ow skiego , 
o trzym ała redakcja b ila  dn ia  18. b. m . lis t z zape­
w nieniem , iż ks. b iskupa K uiłow sk iego  ju ż  zam iano­
wano biskupem  stan isław ow skim .

Smutne, ale prawdziwe. Nowa R  forma 
otrzym uje następujące p ism o : „R zeczą i obowiązkiem 
je s t rządu krajow ego troszczyć się i popierać dobro­
byt k ra ju . Jeże li ja k i k raj, to w łaśn ie  G alic ja  po­
trzebuje takiego poparcia, zw łaszcza że ludność 
przygnieciona ogromem podatków  zaledwie egzystować 
może. Lecz eóż się d z ie je ! P rzem y sł nasz dopiero w 
pow iciu, a już napotyka na  obojętność i uprzedzenie 
ze strony  rządu krajow ego. Św ieży tego dowód m am y 
obecnie. P osiadam y k ilk a  fabryk dachówek jakoto pp. 
E m ilew icza, B aru ch a  pod K rakow em , L ew ińskiego i 
Sp . we Lw ow ie i świeżo przed dw om a la ty  pow sta łą  
fabrykę w N iepołom icach. Dobroć ich wyrobów je s t do­
statecznie w ypróbow aną, skoro nietylko pryw atne do­
m y, ale naw et kolej państw ow a i a rsen a ł używ ają 
przy budow lach dachówek krajow ych. Spodziewaćby 
sie należało, że gm ach z fundacji L ubom irskiego, obe­
cnie w  K rakow ie  w ystaw iony, otrzym a również po­
krycie m aterja łem  krajow ym . Tym czasem , ja k  się do­
w iadujem y, budow nictw o rządowe w G alicji uznało  za 
stosow ne, ignoru jąc wyrób krajow y, sprow adzić d a ­
chówkę z zagranicy , mianowicie w ienerbergerow ską, 
rzekom o z powodu, iż rząd nie może robić prób, lecz 
kryje m aterja łem  ju ż  w ypróbow anym . Zdaniem  tem 
się k ieru jąc, nie oglądalibyśm y .n igdy  w yrobu w ypró­
bowanego, bo każdy bałby  się robie eksperym entów . 
Je s te śm y  tego przekonania, że jeże li m inisterstw o 
obrony krajow ej, kolej państw ow a i setk i przedsię­
biorców pryw atnych pokryło już swoje budynki d a ­
chów ką krajow ą, toż je s t ona ju ż  dostatecznie w ypró­
bow aną".

Zalew kopalni. K ur. Code. donosi: K opa l­
n ia  w ęgla „M ilow iee", je d n a  z w iększych w  okręgu 
sosnowickim , należąca do zagranicznej firmy S. K u - 
znitzky i Spółka, została  w p iątek  o godz. 11 . rano 
zalana wodą. Z alew  je s t tak  w ielk i, iż dla usunięcia 
go trzeba będzie sprow adzić nowe m aszyny i up łyn ie  
co najm niej pó ł roku, zanim  woda będzie usun ię tą  
o tyle, iżby w ęgiel z w arstw  dolnych m ożna było 
w ydobywać. W  górnych w arstw ach  przerw a w  eks­
p loatacji potrw a praw dopodobnie k ilk a  tygodni. K a ta ­
strofa ta  n a s tą p iła  w skutek n iedbalstw a zarządu, bo­
w iem  m aszyna rezerw ow a b y ła  zepsutą, m aszynę zaś 
znajdującą się w ruchu , chwilowo cokolwiek uszko­
dzoną, nie zdołano na  czas upraw ić. W ypadków  z lu ­
dźm i nie było.

Nie szpieg, Jeno kochanek. D onieśliśm y 
niedaw no, że policja czerniow iecka aresz tow ała  m ło ­
dego człow ieka z R osji pod zarzutem , jakoby  b y ł 
szpiegiem  rosyjskim . D oniesienie to polegało na akc e 
urzędow ym  inspekcji policji. Tym czasem  okazało się, 
że tym  razem  w ładza  policyjna została  w  b łąd  w pro­
w adzoną i nie ze szpiegostw em , ale z rom antyczną 
h is to rją  m ia ła  do czynienia. P ew nem u m ałżonkow i 
z B essa rab ii um knęła  m łoda m ałżonka i zam ieszkała  
w  Czerniow caeh z m łodym  człow iekiem . M ałżonek, 
pragnąc pom ścić się na  przyjacielu żony, denuncjow ał 
go jako  szpiega i w  ten sposób spow odow ał areszto­
w anie. Po  w yjaśn ien iu  spraw y, rzekom ego szpiega 
puszczono na wolność.

Grad znowu poczynił ogrom ne szkody w  k ilku  
m iejscow ościach B ukow iny. O całkow item  zniszczeniu 
plonów donoszą z sió ł na p o łu d n iu : S tu p k a , L u k a- 
czestie, K orla ta , D ragojestie  i  M anazajestie. — W  pół­
nocnej B ukow inie g rad  poczynił szkody w Ju rk o w - 
cach, B erhom ecie. Szypow cach i R ew akow caeh.

G o d n a  n a ś l a d o w a n i a .  Z L ubek i donoszą, że 
żołnierze oddziałów  w ojskow ych m ają być w yjątkow o 
zw aln ian i w  dnie w ypoczynku i każdego południa, 
aby pom agać w  pracy polnej rolnikom , którzy w tym  
roku nie m ogą w ydołać.

C yklon. W yspę M artyn ikę, posiadłość francu­
sk a  w Zachodnich Ind jaeh , zniszczył 19. bm. s tra ­
szny cyklon, jak iego  nie pam iętają od r. 1817 . K il­
kadziesiąt ludzi straciło  życie pod g ruzam i domów 
zaw alonych. Z aw a lił się m iędzy innem i także szpital. 
12 okrętów  zostało rozbitych w  porcie.

Most przez Bosfor. O sobna kom isja obraduje 
obecnie w  K onstan tynopo lu  nad w ybudow aniem  ponad 
B osforem  m ostu  pomiędzy S tam bu łem  a S k u ta ri. 
M ost m a m ieć 2 0 0 0  m etrów  dłngości i prócz drogi 
d la  pieszych i wozów m a mieć także tor kolejowy. 
T ak  w ięc m a ła  A zja  o trzym ałaby z E uropą połącze­
nie kolejowe.

Trzyletnio dziecko mordercą W e wsi
C am pi-B isenzio koło P ra to  we W łoszech, pozostaw iła 
pew na praczka pow ierzone jej pieczy czterom iesięczne 
niemowlę w pom ieszkaniu w raz z w łasnem  trzyle- 
tniem  dzieckiem , chłopakiem , a sam a w yszła , aby 
porobić pew ne sp raw unk i. C hłopak porw ał nóż, rzu ­
c ił się z nim  na  niem ow lę i zada ł m u nim  cios w 
okolicę nosa z taką  s iłą , iż nóż przeszedł przez nos 
w  g łąb  g łow y i niem owlę na m iejscu um arło .

„ K o c h a n a ,  s t a r a  c i o t k a . "  J a k  należy być 
ostrożnym  w nazyw aniu  kobiet „ s ta ren u " , kosztem 
w łasnego  dośw iadczenia, poznał pewien student. Z o- 
kazji im ienin  bogatej swej krew nej, w ystosow ał do

dzielili się na dwie grupy, fj- należących do 
chóru (chórzystów) i na właściwych aktorów.

C h ó r  (greckie: choros) składał się zazwy­
czaj z 15 do 24 osób i  w  czasie przedstawienia 
nie schodził prawie zupełnie ze sceny, chyba na 
kilka chwil, gdy tego sztuka koniecznie wymagała.

Dziwicie się zapewne państwo, że mając 
mówić o aktorach, zaczynam od ch órzystów ; j e ­
dnakże pierwszeństwo to n a le ż y  im się z prawa.

Jeszcze o aktorach właściwych nikt na 
świecie nie słyszał, gdy już chóry śpiewami 
swemi zabawiały publiczność, żądną wrażeń i 
rozrywki.

Pierwotnie cały chór śpiewał wspólnie pie­
śni, opiewające lo»y bohaterów, ich powodzenia 
lub nieszczęścia. Z czasem chór ten podzielono 
na dwie części, i wprowadzono rodzaj śpiewa­
nych djalogów, w których chór jeden odpowiadał 
drugiemu. B y ła  to innowacja nader ważna i po­
m y ś ln a , przerywała bowiem choć trochę mono- 
tonność dawnych przedstawień. Dopiero Thespis, 
któremu i taki śpiewany djalog wydał się zbyt 
jednostajnym , wprowadził na scenę jednego 
aktora.

Zadaniem tego aktora było urozmaicać ca­
łość monologami wygłaszanymi od czasu do czasu 
i dawać w ten sposób chwilę wytchnienia chórom. 
Tylko początek jest trudny. Może być prócz chó­
rów jeden aktor na scenie, to może być ich i 
więcej — powiedzieli sobie pp. Eschyles i Sofo- 
kles — i w  swych sztukach wprowadzać zaczęli 
po dwóch, trzech, nawet i więcej aktorów. Jeden 
z nich przedstawiał właściwego bohatera sztuki, 
to jes t tego, którego losy rozgrywały się na sce­
nie, on też zwracał na siebie główną uwagę wi­
dzów. Inn i aktorzy przedstawiali osoby, które 
w jakikolwiek bądź sposób wpływ wywierały na 
losy bohatera. Równocześnie prawie wprowadzo­
no na scenę także i osoby milczące (statystów) 
jak np. Niobę po stracie dzieci, Achilesa po 
śmierci przyjaciela itd. W tej dopiero fazie roz­
woju sceny, to jest po wprowadzeniu większej

niej lis t  pełen  czułości, rozpoczynając go od s łó w : 
„K ochana, s ta ra  cio tko!" N iew iasta , podówczas 4 7 - 
le tn ia , zm arła  niebaw em , i zap isa ła  cały  swój m a ją ­
tek, w ynoszący k ilkadziesiąt tysięcy m arek, owemu 
studentow i, z zastrzeżeniem  jednak , iż k a p ita ł dosta­
nie m u się do rąk  2. lipea 1924  roku, to je s t w 
dniu , w  którym , gdyby żyła, doszedłszy la t 80 , zo­
sta łaby  isto tn ie „ s ta rą  cio tką." Tym czasem  odsetki od 
legatu  m ają iść na cele dobroczynne.

Monaco pozostanie domem gry. Z oto­
czenia baw iącej obecnie w K reuzenach  księżnej M ona­
co, donoszą z jak  najw iększą pew nośoią, iż podana 
przez dzienniki w iadom ość o niedalekiem  w yjściu kon­
trak tu  dzierżawnego co do domu gry  w  Monte C ar- 
lo, polega na  w ym yśle. K o n trak t odnośny obowiązuje 
aż do najbliższego stu lecia  i rozw iązanie go ju ż  obe­
cnie, kosztow ałoby akcjonaijuszów  co najm niej 3 0  do 
4 0  m ilionów  franków .

Pam iętniki Moltkego. D zisia j ukazało  się 
w  B erlin ie  dzieło Moltkego o w ojnie 1 8 7 0 /7 1 . W  
przedm owie pisze M oltke, że dziś nie am bicja  k s ią ­
żąt, ale usposobienie narodów  i w ichrzenie stronnictw  
zag rażają  pokojowi. D zieło  to zaw iera wiele nowych i 
bardzo zajm ujących szczegółów.

O porwania Solliniego przez rozbójników , o 
k tórem  donieśliśm y w czoraj, dochodzą z K onstan tyno ­
pola następujące szczeg ó ły : P rzedw czoraj rano w yje­
ch a ł dozorca lin ii Sollini w tow arzystw ie B u łg a ra  
A ngello i trzech  robotników  na m ałym  w ózku (dre­
zynie) z D em irkapu  w  k ierunku  S aloniki, aby przed­
sięw ziąć napraw y na  torze. Pociąg  tow arow y, który 
je c h a ł w  południe z S trum icy  do D em irkapu  znalazł 
koło k ilom etra  115 próżny wózek, a obok niego tru ­
pa  jednego zam ordowanego robotnika. W  k ilk a  godzin 
później nadszedł do D em irkapu  lis t Solliniego, w  k tó ­
rym  on pisze, iż rozbójnicy porw ali jego i trzech to­
w arzyszy i żądają 2000  funtów  tureckich okupu g ro ­
żąc, że zam ordują ich, jeżeli do jedenastu  dni żądanej 
kw oty nie otrzym ają.

Sprawa Karkasa. W  znanej sp raw ie  osznstw a 
loteryjnego w  Tem eszw arze, w y d a ła  k n rja  k rólew ska 
ostateczny w yrok. G łów ny oskarżony F a rk a s  skazany 
został na 5 la t w ięzienia, w spó łw inny  Puespoeky  na 
4 i pó ł roku, Szobowioz na  4 la ta , w dow a T elkessy 
na pó łto ra  roku  w ięzienia. W ysokość odszkodow ania 
oznaczono na  4 7 6 .0 0 0  zł Poszkodow any au stijack i 
skarb  p aństw a odesłano z p re tensjam i na drogę p ra ­
w a cyw ilnego.

Sprawa Fukatscha D onosiliśm y przed k il­
kom a dniam i obszerniej o zeznaniach skazanego w 
Z naim ie na  karę  śm ierci za zam ordow anie swej sio ­
stry , K aro la  F u k a tsch a , k tó ry  później po w ydaniu  
już nań  w yroku w yznał sw em u obrońcy, że nie on, 
lecz w ynajęty  przez niego czeladnik rzeźnicki T oufar, 
dokonał skrytobójstw a. S kutk iem  tego aresztow ano 
natychm iast T oufara, a dzienniki zaw iadom iły w  p ie r­
wszej chw ili, że tenże przy  drugiem  przesłuchan iu  
po tw ierdził opow iadanie F u k a tsch a . Obecnie jednak  
pokazuje się, że doniesienie to było n iepraw dziw em . 
T oufar bowiem przeczy w szystk iem u stanowczo i za ­
chowuje się nadzw yczaj spokojnie, a rodzina jego 
udow adnia, że podsadny spędził noc, w  której popeł­
niono m orderstw o, w  domu i nie w ydala ł się wcale 
ze swojego m ieszkania. R ów nież podczas konfrontacji 
z F uka tschem , T oufar w y p ie ra ł się w szelkiej w spól­
ności ze zbrodnią. F u k a tsch  na tom iast pow tórzył je ­
szcze raz przed sędzią śledczym  sw e zeznania i dodał 
k ilk a  szczegółów, z których się zdaw ało, iż nie n a ­
leży w ątpić o praw dziw ości jego opow iadania. W  ko­
łach  kom petentnych są zdania, iż zabójcy siostry cho­
dzi ty lko o zyskanie  na  oz«Bie, * od-rrlcoueitie w yko­
nan ia  w y ro k u ; albowiem wiele okolicznoŚÓT'przema­
w ia  za tem , iż w  zbrodni b ra ła  u d z ia ł tylko jedna 
osoba.

Słownik złodziejski. Że złodzieje m ają  swój 
w łasn y  słow nik , to rzecz w iadom a, D trennik iódtki 
notuje następujące w yrazy z żargonu złodziejów łódz­
kich : M ejcher (nóż), splów ka (rewolwer), m ak  (proch), 
groch (śrot), knejm a (idźmy), knaje  facyjent (idzie 
człowiek), łazęga  (kobieta), ś la ja  (dziew czyna), poku t­
nik  (stróż), sk ie ł (strażn ik), dziachnij go w  tróję 
(uderz go w  tw arz), kapela  (szynk), a rty ch a  (piwo), 
hopek (grosz), snopek (złotów ka), ch ru st (rubel), po- 
ru ta  knaje  (patrol idzie), w ystaw iać (uciekać), gam zać 
(mówić), dziachnij m nie też motok (podziel się ze m ną), 
siew rany knaje  (kolega idzie).

Żony c z a s o w e  nie są  osobliwością u  dzikich 
plem ion, a  najjaskraw sze tego p rzyk łady  zdarzają  w  
brytaóskiej K olum bii. K obiety m ają tam  wolność n ie ­
m al nieograniczoną, mężczyzna może w ynajm ow ać i 
w ydzierżaw iać żonę dopóki m u się podoba. Z a to, 
gdy piękność przem inie, żyoie indjanek staje się tak  
uciążhw em  i goryczy pełnem , ii kobiety kolum bijskie 
często zabijają córki sw e w dzieciństw ie, aby nie do­
rosły  w ieku nędzy i rozpaczy. W  południow ej B ra ­
zylii m ałżeństw a zaw ierane byw ają na  rok , dw a. U 
m alajczyków zaś każdy  k ap łan  za bylejakie w ynagro­
dzenie udzieli kobiecie rozwodu. T ak ą  sam ą swobodą 
obyczajów odznacząją się boerowie w A fryce po łu ­
dniowej. M ahom etanie również znają insty tucję  żou 
czasowych. Jed n y m  z przykazań  M ahom eta je s t, i

liczby aktorów, chóry na drugim stanęły planie. 
Mimo to czynność ich była dosyć uciążliwą i 
wcale nie łatwą ; a dzieliła się ona na dwie czę­
ści; chóry bowiem musiały z jednej strony brać 
czynny udział w akcji odgrywanej na wyższej 
scenie przez właściwych aktorów, a nadto zapeł­
niać a raczej urozmaicać przerwy między poje- 
dynczemi rozdziałami (aktami) sztuki. W jaki 
sposób chór wywiązywał się z pierwszego, wa­
żniejszego owego zadania nie jest jeszcze dotych­
czas stanowczo roztrzygniętem. Ja  niestety nie 
czuję się na siłach wypowiedzieć i udowodnić 
me własne zdanie w tej ściśle historyczno-este- 
tycznej kwestji, przytem nie chciałbym wcale 
uchodzić wobec szanownych czytelników, a szcze­
gólnie wobec pięknych czytelniczek, za wiernego 
sprzymierzeńca Morfeusza i dlatego nie będę tu 
roztrząsał przydługich w tej materji traktatów, 
ani nie przytoczę licznych hypot-z, ale w krótko­
ści nadmienię, trzymając się zasady in  medium  
teneare beati, że prawdopodobnie w ustępach 
sztuki śpiewanych, śpiewał chór cały, a w ustę­
pach deklamowanych przemawiał imieniem tegoż, 
jego kierownik (Coryphee - Koryphaios). Obór 
przedstawiał zazwyczaj w sztuce lud, a raczej 
opinię publiczną, i wyrażał zapatrywanie ogółu 
na toczące się na scenie wypadki, częstokroć 
także zapoznawał nas z bohaterem sztuki, opi­
sywał jego przeszłość i czyny. Kierownik zaś, 
przemawiając imieniem chóru przemawiał tem- 
saraem niejako imieniem całego ludu. Zadziwić 
jeszcze każdego może ta okoliczność, że sztuki 
ówczesne były częścią deklamowane a częścią 
śpiewane, a jednak zdaje się, że tak właśnie 
by ło ; wskazują na to bowiem nietylko niektóre 
ustępy w dziełach Arystotelesa i Plntarcha, ale 
nadto spoBób przekształcenia się pierwotnych 
chórów we właściwe tragedje. Nie wyklucza to 
jednak możności, że egzystowały sztuki w któ­
rych przez cały czas tylko śpiewano lub tylko 
deklamowano. Czyż i my nie mamy oper, d ra­
matów, vaud«villi? (C. d. r .)
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m uzułm anin  mogą odbywać pielgrzym kę do M ekki 
tylko w tow arzystw ie mężów ślubnych. Poniew aż zaś 
pomiędzy kobietam i m ahom etańskiem i znajduje się 
■wiele wdów i rozwódek, przeto w ynajm ują się one na 
czas p ielgrzym iki do harem ów  bogatszych m ahom etan 
i w  ten  Bposób odbyw ają drogę do M ekki, przepisom 
koranu  czyniąc zadość.

P o w r ó t  ż y d ó w .  Z  A ten p iszą do PolL Corr. 
że żydzi, którzy swego czasu uciekli, z w ysp  jońskich 
pow racają teraz grom adam i do daw nych siedzib na 
Z ante i  K orfu , i  na nowo prow adzą handel.

E o m i n i a r z  poetą. W e W iedniu  u m arł temi 
dniam i w 73 roku życia m ajster kom iniarski K aro l 
G iugno, k tó ry  jako  „K aro l J u i n “ scenom niemieckim 
dużo d a ł w ybornych utw orów . G orliw y w wykonywa­
n iu  swego procederu, ju ż  w  m łodości z zapałem od­
daw ał się d ram atu rg ii, do czego przyczyniała się jego 
zażyłość z N estrojem , Scholzem , K naakiem , eu- 
m annem  i B laslem . N iektóre z jego krotochwil . ,k 
„Seryus H e rr  s tu tz e rl"  i „ E in  F loren tiner S tro h h u t"  
obiegły po w szystk ich  scenach niem ieckich, a dla
„D eu tsches T h ea te r"  we W iedniu  były  naw et kopal­
n ią dochodów. G iugno, W łoch  z pochodzenia, należał 
do założycieli stow arzyszenia w iedeńskich literatów  
i a rtystów  -Z ie lona  w y sp a“ i pozostaw ił w iele k ro ­
tochw il, kom edyjek i tekstów  do operetek, które ju ż  
■wiele scen niem ieokich nabyło.

Z  p o d r ó ż y  c a r a  p o  F l n l a n d j l .  D o Daily 
Chronicie donoszą z P e te rsb u rg a , że car nie bez 
przyczyny otoczył się nadzw yczajnem i ostrożnościam i 
podczas ostatniej swej podróży do P in lan d ji. D w a
podejrzane indyw idua uw ięziono w  W iborgu  i prze­
wieziono do P e te rsb u rg a . P o lic ja  otrzym ała przestrogę 
z G enewy.

w ieża  Watklna, k tó ra  m a zaćm ić p ary ską  
w ieżę E iffel, stan ie  w  p a rk u  w W em bley, nieepodal 
L o n d y n u ; park  ów je s t bardzo rozleg ły  i posiada j e ­
zioro, m ające k ilk a  m il ang ielsk ich  d ługości. W ieża 
zostanie zbudow aną na  m iejscu, wznoszącem się 174 
stóp nad pow ierzchnią m orza i m a być o 16 stóp 
w yższą, niż w ieża E iffel, której wysokość w ynosi 305 
m etrów . N a  rozp isany  przez kom itet budow y w ieży
konkurs, nadesłano 68 p lanów , a  pierw sza nagroda
w sum ie 5 0 0  gw inei, przyznana została  p. S te w a rt ;  
pom ysł jego w połączeniu z projektam i pp, M aclarun, 
D unn , W eb ste r i H a ig t m a posłużyć do utw orzenia 
ostatecznego p lanu. P odstaw a w ieży nie będzie tak  
szeroka, ja k  wieży E iffla. W  przeciągu 2 i pó ł m i­
nu ty  elew ator hydrau liczny  w zniesie zw iedzających na 
szczyt w ieży. R oboty  ziem ne zostały  ju ż  rozpoczęte. 
K ierow nik iem  technicznym  przedsięw zięcia został s ir  
B en jam in  B aker.

E k s p l o z j a  n a  o k r ę c i e .  "W czasie próbnego 
•strzelania na  w ojennym  okręcie ang ielsk im  „C ordelia“ 
w  pobliżu w  sp P id u  pękło działo w  dniu  29  zm. 
S ku tk i ka tastrofy  były  straB zne; oficer, dowodzący ob­
s łu g ą  a rm aty  zn iknął, rozerw any na drobne szczątki. 
Sześciu m ajtków  padło trupem , k ilkunastu  zaś ran io ­
nych dogorywa w  lazarecie. W ybuch b y ł tak  silny, 
iż odłam ki law ety  przedziuraw iły  szalupę, krążąoą 
około okrętu. P rzy czn ą  katastro fy  b y ł zbyt siln ie  pro­
chem przeładow any nabój.

P a m i ę t n i k i  k s .  B l s m a r k a .  K s . B ism ark  
przy jm ow ał w  tych dniach dziekana K rausso lda  z K is -  
singen, który  przyjęcie swe i rozm ow ę z byłym  k an - 
elerzem opisał w  Schweinfurter Tagrblatt. W ed ług  
opisu tego na uw agę dziekana, żeby zechciał spisać 
W szystko, czego w życiu dośw iadczył i co w idział, 
odparł kś. B ism a rk : „O w szem , ale nie ogłoszę tego 
za życia ; m usiałbym  bowiem w tak im  razie różne 
zachow ać w zględy".

O t r u c i e  g r z y b a m i .  M łody 22 le tn i w ieśn iak  
z M alatyniee, J e rz y  P e traczu k , w ybierając się 17. 
bm . do R u m u n ii, w z ią ł n a  drogę grzybów , które 
spożył. Z aledw ie jed n ak  p rzeo y ł granicy  rum uńską, 
rozchorow ał się ciężko i w  H erean  zakończył żyoie.

F e s t y n .  Po lacy  w  Sadagórze urządzają  23 . 
bm . w  tam tejszym  ogrodzie m iejskim  zabaw ę, na któ­
rą  kom itet urządzający rozesła ł w ła śn ie  zaproszenia.

K a r o l  L u l l l e r ,  jed n a  z ciekaw szych postacji 
rew olucyjnych, zm arł przed k ilkn  dn iam i za oceanem. 
L u llie r, porucznik m ary n ark i, jako  człowiek ekscen­
tryczny, n iem al obłąkany, pod koniec drugiego cesar­
s tw a zm uszony zosta ł w yjść ze służby . K łó tn ie  jego 
z P aw łem  de C assagnac i liczne pojedynki n ad a ły  m u 
rozgłos. P rz y łą o z y łjn ę  0n do kom uny i z pew ną b ra ­
w u rą  b i ł  się przeciw ko w ojsku  rządow em u; uw ięzio­
no go jed n ak  i sąd w ojenny sk aza ł go na  śm ierć, lecz 
obłęd jego b y ł tak  oczyw istym , iż  w yrok  ten został 
uniew ażniony. Osadzono go w zakładzie d la  ob łąka­
nych w C harenton, gdzie w yzdrow iał zupełnie. Pod  
koniec życia b y ł dyrektorem  francusk iej kom panii 
transatlan tyck ie j w  P an am a . Z m a rł w w ieku la t  53 .

Ważny powód. N a balu  publicznym  jeden  
tancerz do drug iego ;

-— Cóżeś p ra w ił tak  zabaw nego twojej dam ie, 
że śm ia ła  się ustaw iczn ie  przez cały  k o n tred an s?

—  O h ! nic osobliwego, tylko ta  pan i m a ś li­
czne zęby.

—  T eraz rozum iem .
Z  b r u k n .  P s a  wrzekomo w ściekłego zab ił 

wczoraj pałaszem  żołnierz policyjny na ulicy G ró­
deckiej.

J a n  0 . ,  m ieszkający przy uL W ałow ej 1. 12 
doniósł wczoraj policji, iż dorożkarz nr. 2 4  jadąo 
koło kam ienicy, uderzy ł z rozm ysłu  jego 3 -letuiego 
synka batogiem  i przeciął m u w dwóch m iejscach na 
nodze skórę.

Z łodzieje zaczynąją znowu k ra ść  tablice  z n a ­
p isam i, um ieszczone w  sieniach domów. W czoraj 
skradziono tablicę cynkową dr. W urBtow i, no tarju - 
azowi, m ieszkającem u przy  ul. Jag ie llońsk ie j 1, 2 .

A resztow ano służącę M arję Sm orol, k tó ra  o k ra­
da ła  od dłuższego czasu s '■ oją służbodawczynię, wj a _ 
ścioielkę m agazynu mód J .  B erlste in  przy ul. p u r .  
m ińsk ie j 1. 1. W  kufrze Smorolowej znaleziono 5 
eleganckich kapeluszy d a m sk ic h , znaczny zapas 
w stążek  itd .

Z m a r l i .  W e Lw o ' ie z m a r li : M ichał J a n  G rzy­
bow ski, urodzony w  roku 1 8 3 3 ; A m alja  z F eitów  
O pałkow a, w dow a po urzędniku  m ag istra tu  m iasta  
L w ow a, w  75 r - życia i B a rb a ra  L isiew iez, w  17 
r» iyci&«

W  R zym ie u m arł w  ubieg łą  Bobotę sław ny  a r ­
cheolog P ię tro  R osa, b. konserw ator pałaców  cezarów 
rzym skich, liczy ł la t 80 . Pochodził on z prostej lin,i 
od sław nego m alarza  Salvatora R osy- W  roku  1849 
w alozył w  szeregach G aribald iego. Od r. 18 7 0  zasia ­
da w  senacie.

W  O desie zm arł w  w ieku la t 97 , hr. A  eksan- 
der S troganow , b, ad ju tan t eara  Mikołaju i b . jon. 
gubernato r N ow oryjska i BesBarabji.

Ju le k , syn arty sty  rzeźb iarza Tadeusza B ło tn i- 
ckiego i śp . W alerji z Soleckioh w  2 r. życia zm arł 
we L w ow ie.

Stan powietrza. W czoraj wieczorem i dziś 
rano  p a d a ł deszcz drobny z przerw am i.

B arom etr idzie w górę.
S tan  barom etru  zredukow any do p . m , by ł dziś 

•  12  godz. w  po łudnie  760  m m .
Prognoza na  dobę d. 22 . s ie rpn ia  (od północy 

do północy): W ia tr  będzie co do k ierunku  zm ienny 
% zachodu, 00 do s iły  słaby  (2); średn ia  tem pera tu ­
r a  doby będzie około + 18*0 , Btan nieba zmienny, 
a  w zględna w ilgotność pow ietrza około 8 0 % . o p a d : 
deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

Drożyzna chleba.
W szystk ie dzienniki przepełnione są dziś a rty ­

k u łam i na tem at nieurodzajów  i drożyzny chleba. 
N iem cy narzekają  najg łośn iej. A  przecież E uropa p a ­
m ięta czasy o wielo gorsze, czasy strasznego ~łodu, 
w  których chleb droższym  b y ł aniżeli złoto. I  nie 
mówi się tu  0 pojedyńczych m iastach , zam kniętych 
wojskiem oblężniczem.

T ak  we F ra n c ji za czasów pierw szego dyrek- 
to rja tu  zab rak ło  zupełn ie  zboża.

C ały  lud P a ry ża  k rzy cza ł: ch leba ! A le chleba 
nie było. Zboże było tak  drogie, że pieczywo poka­
zyw ało się ty lko na sto łach  najbogatszych. A by  za- 
pobiedz zupełnem u w yczerpaniu zboża, w ydano ustaw ę 
dozw alającą w ypiekać w każdej dzielnicy P a ry ża  tylko 
pew ną ilość chleba, a  każd y  obyw atel dostaw ał prze­
kaz na  dw a bochenki dziennie. N atu ra ln ie , że rea li­
zując takow e, m u s ia ł zapłacić. T ak ich  jednak, którzy  
p łacić  m ogli, było niew ielu.

W ów czas w yższe tow arzystw o —  to nowe, re­
w olucją stw orzone —  w prow adziło  modę na  kartach  
zapraszających  obok repouse sil vott<t p la it dopisy­
wać cou8 ttes prie d'apporłer tolre p a  n. N ie k a ­
żdy jednak  b y ł w  możności zadośćuczynić tej prośbie.

D o tak ich  na leża ł dw udziestopięcioletni bohater 
Napoleon B onaparte . N apoleon lu b ił bardzo chleb 
b ia ły . N arażając  życie można było w praw dzie prze­
kupić i nam ów ić k tóregoś z piekarzy do upieozenia 
takiego przysm aku. A le  żołd jenera ła  nie pozw alał 
na  tak i zbytek. B iedny  N apoleon! Jednakże  jego 
gw iazda szczęścia i tu  go nie opuściła.

P a n  B ourienne często, a później naw et codzien­
nie, zap rasza ł N apoleona i jego b ra ta  L u d w ik a , p rzy ­
szłego króla H olandji, na obiady. A  każdym  razem  
zastaw a ł późniejszy pogrom ca E uropy  b ia ły  chleb 
obok swego nakrycia. O to s ta ra ła  się zaw sze p an i 
domu. N ie było to łatw em  i mogło kosztow ać życie. 
T rzeba było  potajem nie sprow adzać zboże, uk radkiem  
mlec takow e i podpłacać p iekarza, aby  je  w ypiek ł. 
G dyby lud  pary sk i p rzeczu ł tę s tra szn ą  zbrodnię, 
w netby i N apoleon i pan i B ourienne znaleźli się pod 
gilo tyną. A le N apoleon o tem  niebezpieczeństw ie nie 
m y ś la ł; uradow any w yciąga ł z kieszeni swój czarny 
chleb i k ła d ł w  miejsce białego, k tó ry  z w ielkim  
apetytem  zjadał.

W  tym sam ym  czasie żyła w  P a ry żu  praw ie 
w nędzy w icehrab ina  Józefina B eauharnais z dwoj­
giem  dzieci. W dzięczna rzeczpospolita k aza ła  jej m ę­
ża za w yśw iadczone ojczyźnie u sług i gilotynow ać, a 
dobra jego skonfiskow ała. W dow a nie m ia ła  za co 
kupić  chleba. W tenczas przypom niała sobie, że zna 
jeszcze z daw nych czasów w szechm ocną obecnie p a ­
nią T allien , ową M erveilleuse du L uxem burg , przez 
lud P a ry ża  N otre-D am e de T herm idor zw aną i u d a ­
ła  się do niej listownie z prośbą.

P a n i Tallien poohlebiało, że w icehrab ina de 
B eauharnais, jedna  z gw iazd dw oru L ud w ik a  X V I ., 
szuka u niej pomocy. Z aprosiła  ją  więc na obiad. 
P rzy sz ła  cesarzowa F ran c ji z jaw iła  się, a le —  bez 
chleba. W zruszy ło  to w szystk ich , poniew aż b y ła  p ię­
kną. Inaczej, być może w szyscyby się oburzyli. Od 
tej chw ili Józefina, w raz z m alu tką  H ortensją , b y ła  
wszędzie zapraszaną i zaw sze zastaw ała  chleb obok 
swego nakrycia . W reszcie jednego razu  szepnął jej 
pan  T a ll ie n ;

—  R ząd  chce uczynić dla wdowy po zasłużo­
nym patrjocie w yjątek  i zw raca pan i dobra.

B yło to więcej ja k  chleb.
W  kilka la t później an i B onaparte , an i w ice­

h rab ina  de B eau h arn a is  n ie potrzebyw ali już w sw ych 
kieszeniach nosić czarnego chleba. Oboje zw iązani 
węzłem  m ałżeńskim , zasiedli na  cesarskim  tronie 
F ran c ji, podówczas pierw szej w śród w szystk ich  naro ­
dów E uropy .

D zisia j okoliczności się zm ieniły. Pod  panow a 
niem  pary  i elektryczności podobny zupełny b rak  zbo­
ża w jednym  k ra ju  je s t rzeczą niem ożliwą. N iem cy 
nie m ają powodów tak  g łośno narzekać.

S  t e a t r u .  l e t n i e g o .
E t l'on revien toujours d fes premiers 

amours! Prawdy tego przysłowia dowiedli lwo­
wianie.

Zim ajer przyjeżdża ! Zimajer występuje ! — 
„Nitouche! — były jakby hasła, które wczoraj 
rozbrzmiewały po całym nadpełtwiańskim grodzie. 
Wieczorem teatr zapełnioDy po brzegi.

W audytorjum spostrzegamy fizjognomie i 
łysiny, które od kilkn już lat nie dały się ani 
razu podziwiać w uroczym przybytku Melpomeny. 
Na twarzach wszystkich uśmiech i radość, a w 
sali szmer ciągły, wśród którego wyraźnie te do­
słyszeć można słow a: Nasza 1 — A pamiętasz? 
Niezrównana!

Kortynę podniesiono; szmer nie u s ta je ; 
raptem huczne zagłuszają go brawa i w sali nie­
zwykły zapanowuje spokój, bo teraz Zimajer na 
scenie, teraz ona śpiewa, mówi lub chichocze 
tym swoim srebrzystym, niezrównanym, nie do na­
śladowania śmiechem.

Pisać sprawozdania o wczorajszym przedsta­
wieniu, o wczorajszych gościnnych występach nie 
będziemy wcale. Wszak wszyscy pamiętają do­
kładnie Zimajerkę w tej ro li; obsada sztuki po­
została prawie niezmienioną, a p. Rapacki zbyt 
małe miał pole do popisu, byśmy o nim i o jego 
talencie jakieś mogli wyrzec zdanie. Ze artyści 
wszelkich dokładali starań, by całość wypadła 
jak najlepiej, by uratować honor lwowskiej sceny 
wobec dawnej koleżanki, domyśli się każdy, kto 
choć trochę zna świat kinkietów i kulis. Nadmie­
nię więc tylko jako największą pochwałę dla 
wszystkich grających w c z o ra j ,p rz e d s ta w ie n ie  
odbyło się bez próby ogólnej. Diva bowiem do­
piero nad wieczorem zawitała do Lwigrodu.

[ x v-

Dział ekonomiczny.
, — Bogate pokłady torfa grubości 6 m etrów ,

odkryto na  łące  dw orskiej w  H ołoszyócach, pod Z ba­
rażem . E ksp loatac ję  torfu ju ż  rozpoczęto.

— Zakład zawodowy d la  nauki s to la rs tw a  i to- 
k a rs tw a  w  S tan isław ow ie obejm uje W ydzia ł krajow y 
z dniem 1 . w rześn ia  br. M ieścić się on będzie w  u- 
b ikacjach  parterow ych t. z w . hotelu K am ińsk iego . 
K u ra to rem  zak ładu  m ianow any został p . Jó z e f  J a e -  
germ an  zastępca b u rm istrza , inspektorem  p . P etach ie  
B irnbaum  naczelnik w arsta tów  krajowych.

— W iedeń 21 . s ie rpn ia . (T el. O. N.) P szen ica  na 
jes ień  11 .10 , na w iosnę r .  18 9 2  11 .71 , żyto na je ­
sień  10 .96 , na  w iosnę r. 1 8 9 2  10 .96 , owies na j e ­
sień 6 .29.

Ostatnie notowania produktów  
* dnia 21. sierpnia 1891.

Lwów  s Pszenica 10 60 do 1 2 —, żyto 9 75 do 10.50, 
jęczmień 7-— do 7.S0, owies obroezny' 7.50 do 7 85, rzepak 
12—  do 1350, groch —•— do —.—, wyka do —•—.b o ­
bik — do — , hreozka — do — —, kukurudza -  — 
do — , chmiel za 56 kilo — do — , koniczyna czer­
wona 42-— do 63 —, koniczyna biała ■—*— do — , koni­
czyna szwedzka — • — do —•—

Teatr, literatura i muzyka.
,.~Z, ^e a 1̂ U ,?>a,Ili S tachow icz w ystąp i dziś

w roi! F ab ian y  L ecoulteux  N ie  w ątp im y , ie  pub li­
czność z n iezw ykłą ciekaw ością śledzió będzie g rę  n a ­
szej ulubionej a rty stk i, w ystud jow aniu  której to roli 
oddała się z praw dziw em  zam iłow aniem . Z nakom ite­
go gościa naszego pan ią  Adolfinę Z im ajer zobaczym y • 
ju tro  W operetce O ffenbacha „Zycie p a ry sk ie "  w roli j 
rękaw iczniczki G abrjeli.

W  poniedziałek ujrzym y na naszej scenie po ' 
raz pierw szy balet w 3 obrazach p. t . „ Je d n a  noc 
karn aw ało w a", nad którego wyuczeniem  m istrz  baletn 
p an  E tto re  B arracan i od trzech tygodni niezm ordo- ,
w anie pracuje. j

P ersona l kom edji i d ram atu  robi od tygodnia 
próby ze znakom itej farsy w 5 ak tach  G aud illo ta  pt. 
„P rzy lep k i"  (les fem m es collautes). ’

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś w  p iątek
„T herm ido r" , d ram at w 4  aktach Sardon. J u tro  
w sobotę „Życie paryBkie" operetka O ffenbacha. D ru -  ■ 
g i gościnny w yslęp  p an i Adolfiny Z im ajer a rty stk i j 
sceny w arszaw skiej. I

—  „ K a l e n d a r z  a s e k u r a c y j n o  -  e k o n o m i -  
c z n  y a . B ardzo szczęśliw ą m yśl podjęto obecnie we 
Lw ow ie. D otyohczas dotkliw ie d aw ał się odczuwać w 
naszej lite ra tu rze  brak  w szelkiego podręcznika, k tó ry­
by w  sposób ja sn y  i przystępny zaznajam iał szerszą 
publiczność z p rzep isam i obowiązującem i nasze in s ty ­
tucje asekuracyjne, finansow e i przem ysłow e, k tóryby 
m ógł dla szerszej publiczności być drogoskazem , ja k  
w rozm aitych kw estjach , dotyczących owych in sty tu - 
oyj, m a postępować, czego pow inna się trzym ać, w j a ­
ki sposób może przeprow adzić najlepiej spraw y, z któ- 
rem i tylko fachowi z »z\/yezaj dokładnie byw ają  obzna- 
jom ieni. N iem niej b rak ło  także wszelkiego zestaw ie­
n ia , jak ie  gałęzie p rzem ysłu  w  k ra ju  naszym  są u p ra ­
w iane i w  jak i sposób byw a prow adzony handel roz- 
m aitem i przedm iotam i produkcji k rajow ej. A by  b ra ­
kow i tem u  zaradzić postanowiono obecnie p rzystąpić 
do w ydania odnośnego podręcznika, na  WZ(5r  niem ie.  
ck iego; „A ssecurranz  Ja h rb u e h "  E h renzw eiga , by zaś 
zrobić go bardziej praktycznym , powzięto szczęśliw ą 
m yśl w ydania go w  formie kalendarza. M yśl ta  w y­
sz ła  z ko ła  ekonom istów, grupujących się około E ko­
nomisty i Tygodnika ekonomicznego, a że pom yśl­
nie zostanie doprowadzoną do sku tku , najlepszą rękoj-

je s t to, iż układem  i w ydaniem  „K alendarza"  
zajm ują się p . K azim ierz  M ichalew ski, korespondent 

. • wzaj .  kred ., au to r cennych prao „O  g radob i-
ciacb«, korespondent fachow ych pism  niem ieckich i p.

olesław  L ew icki, urzędnik  asekui-acji k rakow skiej, 
znany z a rtyku łów  ogłaszanych w  Tygodnika ekono- 
micenytn, około redakcji którego gorliw ie pracuje.

, ydawcy proszą wszystkie zakłady, firmy itd. 
o nadsyłanie dat pod adresem Ekonomisty  Bolesław 
Lewicki, Lwów, Teatralna 5.

~~ S z t u k a  p o l s k a  w K i j o w i e .  D onoszą z 
K ijow a K u rj. Warse., iż działalność szko ły  m a la r­
stw a a a  kobiet, u trzym yw anej przez pannę M arję 
Szczuczyńską w  pierw szym  ro^ u is tn ien ia  b y ła  nader 
pożyteczną. P od  k ie runk iem  zdolnej nauezycielki k sz ta ł­
ciło się przeszło 20  uozennic. Jednocześnie trw ają  teo- 
ije  letnie i w  miejscowej szkole m a la rstw a  pejzażysty 
E ugeniusza W rzeszcza.

P o d w o to czy sk a : Pszenic* 10 60 do 12 —, żyto 10.— 
do l f .—. jęczmień 5-75 do 6-50, owies 6 '9J do 715, groch 
6.— do 10-50, wyka ——  do —■—, rzepak 12-— do 13- — 
lnianka — •— do —•—, koniczyna czerwona 41' do 47*—, 
koni c if  biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —‘—

J a r o s ła w :  Pszenica 11-— do 12-50, żyto 10'— do 11. 
jęczmień 6 25 do 7.25, owies 7 50 do 8 —, groch 6'30 do 
9 75, wyka — do — . rzepak 12-25 do 13 60, lnianka
— do — •—, koniczyna czerwona 42 — do 52-—, koni­
czyna biała — do — —, koniczyna szwedz. — do —‘—, 
tymotka — — do — .

Wtzystko za 100 kilo notto bez worka.
Chm'el ed — — do — — *ł- »  56 kilo, looo Lwów 

nominalnie.
Okewita gotowa aa 10.000 litrów pro looo Lwów złr. 

17-— do 17-50

Ostatnie wiadomości.
Fremdenblatt w artykule wstępnym wywo­

dzi, że odwiedziny eskadry francuskiej w Anglji 
nie m ają żadnego politycznego celu i nie powin­
ny nikogo dziwić, gdyż odpowiadają znanym 
powszechnie dobrym stosunkom obu państw. 
Tylko u radykałów angielskich występuje nieco 
politycznie zabarwiona sympatja dla F rancji z 
powodu jej republikańskiej formy rzędu. Zresztą 
mają wszystkie sfery angielskie, zarówno libera­
łowie, jak  konserwatyści i radykałowie jednaki 
interes w utrzym aniu pokoju. Anglja jes t dziś 
mocarstwem na wskroś konserwatywnem, a jej 
duch przedsiębiorczy i interesa handlowe łączą 
ją  ściśle ze sprawą pokoju.

Narodni L is ty  donoszą, że jenerał Igna- 
tiew bawił na wystawie czeskiej, ale w najści- 
ślejszem inkognito.

To samo pismo donosi również, że nieba­
wem przedłożony zostanie decydującym sferom 
wniosek o reorganizację nauki jeżyków krajowych 
w szkołach wojskowych. Zmiana odpowiednia, 
której sobie życzą przedewszystkiem Węgrzy, ma 
nastąpić w roku przyszłym.

Na tegorocznych manewrach odbędą się 
próby z rozmaitemi nowościami w uzbrojeniu i 
sposobie prowiantowania armii, w mniejszym je­
dnak stopnin. niż lat poprzednich, ze szczególną 
zaś skrupulatnością prowadzone będą studia nad 
sposobem używania lanc przez kawalerię. (W ca­
łej kawalerji niemieckiej zniesiono szable, a za­
prowadzono lance, podczas gdy w austrjackiej 
nawet ułanom lance odebrano). Zapowiedzianym 
zaś manewrom kawalerzyckim w Prusach wscho­
dnich przypisują wielkie znaczenie. Mają się 
bowiem odbyć całkiem jakby w rzeczywistej 
wojnie, tylko bez zabijania. Ludność otrzymała 
instrukcję, aby „przyjacielow i donosiła o stano­
wiskach i ruchach „nieprzyjaciela", a „nieprzyja­
cielowi" aby odmawiała informacyj, lub dawała 
fałszywe.

W c z o ra j p rz e d  p o łu d n ie m  p rz y jm o w a ła  k ró ­
lo w a  a n g ie ls k a  w O sb o rn e  a d m ira ła  G e rv a is .

N a  d w o rze  h is z p a ń s k im , b a w ią c y m  o b ecn ie  
w S a n  S e b a s t ia n o , z a p rz e c z a ją  s tan o w czo  p o g ło ­
sk o m  o b ie g a ją c y m  w p ra s ie  h is z p a ń s k ie j , w e d łu g  
k tó ry c h  e sk a d ra  flo ty  h is z p a ń s k ie j  o d w ie d z ić  m a  
w p rz y s z ły m  ro k u  czy  n a w e t  ju ż  w  p a ź d z ie rn ik u  
K ro n s z ta d . P r e z y d e n t  m in is tró w  C a n o v a s  o św ia d  
c z y ł tak że  n a  w y s to so w a n e  do m e g o  z a p y ta ­
n ie , że  p o d o b n a  e k s k u r s ja  n ie z g o d n ą b y  b y ła  ze 
s ta n o w isk ie m  śc is łe j n e u t r a ln o ś c i , j a k ą  z a c h o ­
w u je  H is z p a n ia  w o b ec  obu  g ru p  m o c a rs tw  e u ro -
noiskich.

Tniemy „Gazety Mmi"
W I«den d. 21. sierpnia. Cesarz Wil 

helm przybędzie stanowczo na manewry w 
Czechach d. 3 września rano do Sigmunds- 
herberg, i zapewne natychmiast uda się 
z ces. Franciszkiem Józefem i królem sa 
skim na manewry, a potem na zamek hr. 
W idm anna w Schwarzenan. Z cesarzem nie 
mieckim, który pięć dni ma wr Schwarzenau 
zabawić, przybędą kanslerz CapriYi i szef 
jluego sztabu niemieckiego.

Jak się Pohł. Correspotidenz z Belgradu 
dowiaduje, serbski minister spraw zagrani­
cznych Georgiewicz, jadąc do Karlsbadu, od­
wiedził we Wiedniu hr. Kaluokiego.

W iedeń d. 21. sierpnia Dzienniki tu­
tejsze wykaznją, że myśl utworzenia między­
narodowego korpusu żandarirerji dla ochrony 
obcych obywateli w Turcji przeciw opry- 
szkom którym rząd turecki rady dać nie 
może, jest niebezpieczną, gdyż byłoby t» 
mieszaniem się w wewnętrzne sprawy Turcji, 
któreby w następstwach swoich otworzyło ślu ­
zy knestji wschodniej.

P raga  d. 21. sierpnia. Politik potwier­
dza wiadomość podaną przez Narodni Listy
0 bytności Igaatiewa w Pradze. Wykonawczy 
komitet mlodoczeski wyznaczył sąd honorowy 
złożony z pięcia członków dla rozstrzygnięcia 
afery Waszaty-Kramarz.

Naród. List. polemizują z Kełem pol­
akiem, ponieważ takowe nie podejmują żadnej 
akcji w obronie Słowian na Szlązkn, aby nie 
zerwać z Niemcami.

Sofia dnia 21. sierpnia. Rząd nie po­
wziął jeszcze żadnej decyzji co do zwołania 
sobrauia do Tyrnowy.

B erlin  d. 21. sierpnia. Dobrze poin­
formowane koła zaprzeczają stanowczo pogło­
sce, jakoby minister Miquel przedłożył cesa­
rzowi memorjał, w którym żąda zniesienia 
ceł zbożowych na trzy miesiące.

B erlin  dnia 21. sierpnia, Anstrjacka 
marynarka wojenna zamówiła w Elblągu bu­
dowę szybkiego krążowca torpedowego o sile 
4.000  koni i dwie maszyny dla monitorów 
dnnajowych.

B erlin  d. 21. sierpnia. Cesarz do­
siadał już w Kieł konia, i jutro przybędzie 
z małżonką do Poczdamu.

Przybył tutaj jenerał hiszpański z czte­
rema oficerami artylerji, zwiedziwszy warszta­
ty Kruppa w Essen. Będą tntaj obecni na 
paradach i manewrach.

B erlin  d. 21. sierpnia. W kołach tu­
tejszych, mających stosunki z wpływowemi 
sferami rosyjskiemi, zapowiadają, że wkrótce 
wyjdzie ukaz, pozwalający do eksportowanej 
pszenicy mięszać co najwięcej 8 prc. żyta, a 
do innych ziarn 3 prc. W razie znaczniejszej 
przymieszki żyta będą transporty na stacji 
nadawczej albo na tranicy przytrzymane. Od 
tego, jak ten nkaz będzie wykonywany, za­
leżeć też będzie przeszkodzenie omijania za­
kazu o wywozie żyta, albo też uniemożliwie­
nie wywozu pszenicy.

F rankfurt d. 21. sierpnia. Do Frankf. 
Ztg. donoszą z Belgradu, że wskntek zamó­
wień z Rumunii, Towarzystwo żeglugi duna- 
jowej w y p ra w iło  400 wielkich h< lowników do 
Gałacn i Braiłowa celem przewiezienia zboża 
rzeką do Niemiec południowych.

P « t e r « b a r g  dnia 21. sierpnia. Półno­
cna ajencja telegraficzua upoważnioną jest 
nrzędownie do oświadczenia, iż rząd rosyjski 
za! az wywozn żyta nważa za dostateczny do 
zapewnienia, by ludność nie cierpiała głodu,
1 nie zamierza wcale zaprowadzać żadnych 
środków, któreby utrudniły wywóz innych ce- 
realiów z Rosji.

P etersb urg  d. 21. sierpnia. Według 
doniesień, jakie otrzymała tutejsza giełda 
zbożowa, ceny mąki żytniej spadły w guber­
niach zachodnich, z powoda zakazu wywozn 
żyta, o 10 prc.

P etersburg d. 21. sierpnia. Dzien­
niki tutejsze uważają bistorję z białemi cza­
pkami rosyjskiemi na wystawie czeskiej za 
rzecz arcykomiczną.

P « r y i  dnia 21. sierpnia. W , książę 
Włodzimierz, brat w. ks. Aleksego, zapowie­
dział przybycie swoje w Vichy. Policja schwy­
tała anarchistę Fontaine, który po mityngn 
bulanżystowskim strzelił do dep. Laura.

B ru k sela  d. 21. sierpnia. Kongres 
robotniczy rozbierał żywo kwestję strejków. 
Zamierzonem jest utworzyć w każdem pań­
stwie syndykat krajowy i przywrócić czerwo­
ny internacjonał.

Jak z Genewy donoszą, wyszła z tam tej­
szej drukarni nibilistów  ̂ broszura, w której 
Wiera Zazuliczówna oświadcza, że rosyjscy 
socjaliści nie mogą brać ndziału w kongresie 
brukselskim i w nas’ępnyCh, dopóki ich pro­
gram zakładania stowarzyszeń robotniczych, 
me będzie w całej R osji przeprowadzony.

R sym  dnia 21. sierpnia. Według Ć7«-

C s n o H T S' a '- Wy8łał P“Pież Soderiniego w specjalnej misji do Paryża.

n K ® "8*a n t y n o p o I  dnia 21. sierpnia.
m.aQ ^hazi basza, zwycięzca z pod Plewny, 

z-’mianowany został ministrem wojny, zatrzy­
mując nadal nrząd marszałka pałacu snłtań-
skiego.

Wiedeń dnia 21. sierpnia godz. 2 min. 
po połudn. Akcje kredytowe 277’75. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 80*80. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 826- . Akcje Banku

anglo-austrjackiego 151*50. Akcje Unionbanku 
226 25. Akcje kolei Karola Ludwika 206*75. 
Akcje kolei Północnej 272*—. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lom bardy) 94*12. Akcje kolei Al-
fóldzkiej (losy tureckie) —• —. Akcje kolei Pań­
stwowej' 278*—. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 238.—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
150 25. Akcje Tow tureckiego zarządu tytoniu 
160-—. Galie, oblig. iudemn. 104*50. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal) 203 25. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 198.— Akcje Bankwereinu 107*75. 
Rosyjski rubel papierowy 122* — .

4% 0%  rpnta wspólna 91.37. 5%  renta 
austr. papierowa 102*15. 4%  renta anstr. złota 
—*—. Renta 4%  węg. złota 103.90. 5%  renta 
węg. papierowa 101*30. Napoleondory 9*40. 
Marki niem. 58*15. *

WltimW fłttawi
Lwów, dnia 21. sierpnia (Z Isby handlowej).

I. Akcje aa setnkf.
p t* n  iądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 rt. m. k. . 204 50 207 50 
Kolej Lwów-OMm.-JaMka po 200 H. w . 235-— 238-— 
B tnkn hipotooanego gaL po 200 i i  w. i  . 302 — 305*— 
Ba. ku k redy t gtlic. pe 200 i i .  w. a. . . —*— 216-—

II. Listy sastawne aa 100 ał.
Banku hipoteesnego galie. 5% los w 40 lat 100*50 101-20 

„ 5%  wyL 10% pr. 108 60 109 31
» » „ * 7 .%  los w 50 la t 98 45 99 15

Banku krajowego 4‘/,%  lot w 61 latach . . 98 65 99-35
Tsw an. kred. gal. siemak. 5 % ......................—

.  „ * * % ............................9710 97 50
„ „ „ 4%  los. w 41% 1. P5 60 30

* '/.%  1®»- w 62 1. 99 30 100 —
„ 4%  les. w 56 lat 95*10 95 80

m . Listy dłoine na 100 at.
GaL Z akt. kred. wtość. w likw. (d. 6®/,) 8%  6 0 — 62 —

.  ,  „ „ (d- 6“/.) 8 7 ,%  . 52 -  5 4 -
Ogólnego rolnioso-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6®/, w a. 
lee. w 15 l a t . . ........................5 0 — — -

IV. Obligi sa 100 at.
Indemnizacyjne galic. 5®/, m. k...........................10400 104 81
Galie, fundnsiu propinacyjnego 4®/s . . .  92 60 93 30
Buków, fnndattn  propinacyjnago 5% . . . 10130 102 — 
Kom. banku krajowego 5*/o w. a. L em . . 101 •— 101 70 
Poircaka krajowa i  roku 1873 6%  w. a. . 104-50 —

„ a reku 1883 47,®/0 . . . 98 40 99-10
I  .  4 % .......................................  91-60 92*30

V. Leej
Loey miasta K r a k o w a .........................................21*75 23*75
Losy miasta Stanisławowa................................ 27.— 29.—

V I Monety.
Dukat ceearski .  ..........................................  5*58 5-68
Napoleondor .....................................................0 36 9 -6
Półunpeij ro s y jsk i.......................................... 9
Bubel rosyjski s r e b rn y ........................................... 1*25 1 35
Bubel roeyjski p a p ie ro w y ................................ 1*217. 1*237.
100 Marek niemlęoHęh . . .  . . . .  57-85 58’45

P rayjeehall do Ł w o w t
dn ia  21 sierpnia.

Hotel Zorża. B . h r. S tecki z N adyna. J .  br. 
R o thv ille r z P a ry ża . T . H orodyski z K om arow a. F . 
W ohlfarth  z K u rzan . S. K o ta rsk i z B rzeska . A . K o- 
Bielska z Podola ros. P . B u rzy ń sk a  z B uczacza.

Hotel Centralny. K . R y lsk i z B u tyny . M. 
T apkow ski z T arnopola . K . Ś liw ińsk i z Ś n ia tyna . I .  
H orodyski z K rogólca. I .  Jach m o w sk i z D obrow lan. 
Z. M orser z W iednia . E . Z ieleniew ski i K . D elle r t  
K rakow a. I .  S łom ka s G rzym ałow a. A . L a m b l z 
P ra g i . L . N eum ann z P rap n itz . F. L ew ioki z K rz a -  
czówki.

Hotel Krakowski. I .  M iśko z B udapesztu . I .  
R y lsk a  z R osji, M. Koziej z D w orca. J .  O rłow sk i z 
K rakow a. M aszew ski z Pohorylec.

Od A d m in is tra c ji .  Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj­
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 5 0  za każdy tydzień.

P ociąg i kolejow e
Podług zegara lwowekiego. (Od 1. czerwca 1891).

403
2 2*r 
2-08

8 50 
7*30 
7*01
8-12

9.38 7*15
3*16
2-38

8 — 2 .-

6-53

3-42
7-54

9-02
11:63

12*19

Do Lwowa przychodzą;
Z K ra k o w a ..................................
Z Podw ołoozysk..........................
Z Podwołoozysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Bzeszów od 

1. lipca do 31- sierpnia. . •
Z Bukaresztu, Jass, Suozawy,

O»emiowieo, Husiatyna i Sta­
nisławowa ......................   • •

Z Suozawy, Czerniowiec i Sta­
nisławowa ...................  • • •

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna,
Stanisławowa i S try ja . . .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . .
Ze Stanisławowa, Budapesztu,
Munkaoaa, Lawocznego i Stryja 

Ze Stanisławowa i Kołomyi . .
Z Pesztu, Lawooznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Huąiatyna,
Stanisławowa i S try ja , . .

Z Sokala i B e łz e a .....................
Z Ż ó łk w i......................................

Ze Lwowa odohodzą:
Do Krakowa..................................
Do P o dw o łoozysk .....................
Do Podwołoozysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . .
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło) 

od 1 lipca do 31. sierpnia .
Do Suozawy, Czerniowiec, Sta 

nisławowa i Husiatym
TS‘ani^ OW‘ * Czerniowiec,"Jas i Bukaresztu .

Do Stanisławowa i Kołomyi j 
otryja, Lr.wooznego, Munka- 
cza, Budapesztu, Stanisła-

n  ' H u sia ty n a .................
Do Stryja, Chyrowa i Suohej ;
Do Stryja, Chyrowa, Suohej i

Stanisławowa.....................  •
Do Stryja. Stanisławowa, Husia­

tyna, Lawoeznego, Pesztu,
Chyrow* i S t r ó ż e .................

Do Bełżca i Sokal*.................
Do Ż ó ł k w i ....................* * •

Oprócz tego kursują od j,. lipoa do 31. sierpma br. 
włącznie pooiągi bez przesiadania z Rzeszowa przez Jasło i 
Nowy Sąoz do Orłowa i napowrót mające w Rzeszowie bez­
pośrednie połączenie z odpowiedniemi pociągami c k. uprz 
kolei Karola Ludwika, a mianowicie: z pociągiem Ńr. 16 
odjazd ze Lwowa o godz. 6 min. 16 i z pociągiem N , i r

f w k h degdo).LW°Wa ° g0dZ‘ 8 miD' 12 S ”  W

pi

2- 
411 
4-22

9-16

6* t1 e#* F

4 1 5

6-16

1024
4*30

6*34

8*06
8*63
10-60

6-20

Pociąg
ooobowj

7*20
9*50

1015
4-20

Pociąg
mięsum.

4-22
6-45

8-30  
10*36 
1 05

925
7 -4 0

ozna- 
rano.

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami 
cza pora nocną od godziny 6 wieozór do 5 min- M  n,
we' w Gafie1*] ™Zk^:<iU na f lak ach  kole ii państwo-
s z Ł S  V k S ^ d T  *  stacji po H i .  »
kolei Karola Ludwika ^
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(C ią g  d a ls z y ) .

N ie  u n o sił się g n ie w e m , ja k  zw y k łe j, lecz  
p rz y g n ę b ie n ie  je g o  sp ra w ia ło  j e j  w ięk szą  boleść 
w o la ła b y  go p rz e k o n y w a ć , n a k ła n ia ć  do z a n ie c h a ­
n ia  te j  w alk i n a  ś m ie rć ,  k tó r ą  je d y n ie  rz eź  k rw a ­
w a m o g ła  zak o ń czy ć .

—  M ój d ro g i, p ro sz ę  c ię , p o s łu c h a . .  P o m y ś l 
ty lko , że n a sze  t r z y  ty s ią c e  a k c y j p rz y n io s ły  
p rz e sz ło  8ie d e m  i p ó ł m ilionów . C zyż to  n ie  j e s t  
zy sk  n a d sp o d z ie w a n y , d z iw a c z n y ?  M n ie  ta  m asa  
p ie n ię d z y  p rz e ra ż a , n ie  m ogę w ie rz y ć , że  to  m o ja  
w ła s n o ś ć ...  A  z re s z tą  w sz a k  tu  n ie  id z ie  o nasz  
o so b is ty  in te r e s .  P o m y ś l o ty c h  w sz y s tk ic h , k tó ­
rz y  c a ły  m a ją te k  z ło ż y li w tw o je  ręce . J a k ą ż  
p rz e r a ż a ją c ą  liczb ę  m ilio n ó w  ry z y k u je sz  w te j 
w a lc e  z a c ie k łe j ? P o  co p o d trz y m y w a ć  tę  n ie ro z ­
s ą d n ą  zw yżkę, po co j ą  je s z c z e  podn iecać  ? Z e ­
w sząd  d o ch o d zą  m n ie  w iad o m o śc i, że k a ta s t ro f a  
j e s t  tu ż , że j e s t  n ie u n ik n io n a ...  N ie  m oże p rz e ­

c ież  k u r s  p o d n o sić  się  w ieczn ie  i  n ie  m a  s ię  c z e ­
go  w sty d z ić , gdyż akc je  u trz y m u ją  s ię  p rzy  rz e ­
c z y w is te j  ich  w a rto ś c i, a to  j e s t  p o d s ta w ą  b an k u  
z b a w ie n ie m .

L ecz  S a c c a rd  z e rw a ł s ię  g w a łto w n ie  z k rz e s ła .
J a  ch cę  k u rs u  tr z e c h  ty s ię c y  fra n k ó w ... K n - 

p ow ałem  i będę  k u p o w a ł je szcze , żebym  m ia ł  z d e ­
ch n ąć ... T a k !  n ie c h  p rzep ad n ę , n ie c h  w sz y s tk o  ze 
m n ą  p rz e p a d n ie , je ż e l i  n ie  d o p ro w a d z ę  i n ie  u- 
tr z y m a m  k u rs u  tr z e c h  t y s i ę c y !

P o  lik w id a c ji na d, 15. g r u d n i a  k u rs  akcyj  
p o d n ió s ł s ię  do dw óch ty s ię c y  o śm iu se t, d a le j do 
dw óch  ty s ię c y  d z ie w ię c iu se t , a  21 . teg o ż  m ie s iąca  
k u r s  tr z y  ty s ią c e  d w a d z ie śc ia  fran k ó w  z o s ta ł  o g ło ­
szony  n a  g ie łd z ie  w śró d  w z b u rz e n ia  ro z s z a la ły c h  
t łu m ó w . N ie b y ło  ju ż  a n i p raw d y , a n i lo g ik i, po­
ję c ie  o w a r to ś c i sp a c z y ło  s ię  z u p e łn ie  i s t r a c i ło  
rz e c z y w is te  sw o je  zn aczen ie . O b ie g a ły  p o g ło sk i, 
że G u n d e rm a n n , w brew  z w y k łe j o s t ro ż n o śc i , p rz e ­
ra ż a ją c o  z a r y z y k o w a ł ; p rz e z  k ilk a  m ie s ię c y  pod­
trz y m y w a n ia  zn iżk i s t r a ty  je g o  w z ra s ta ły  po k a ­
żdych  dw óch ty g o d n ia c h , w m ia rę  zw y żk i, w o l­
b rz y m ic h  p o d sk o k ach , i  po c ich u  z a c z ę to  ju ż  m ó ­
w ić, że w y jd z ie  z te j  w a lk i z ż e b ra m i p o ła m a n e -  
m i. P rz e w ró c iło  s ię  w e w s z y s tk ic h  g ło w a c h , s p o ­
d z ie w a n o  s ię  cudów .

I  w te j s ta n o w c z e j c h w ili , g d y  S a c c a rd  u 
szczy tu , c z u ją c  c h w ie ją c y  s ię  g r u n t  pod  n o g am i, 
l ę k a ł  s ię  u p a d k u , b y ł o n  k ró le m . G dy  pow óz j e ­

go s ta w a ł  w u lic y  de  L o n d re s  p rz e d  try u m fa ln y m  
p a ła c e m  B an k u  P o w sz e c h n e g o , je d e n  z w oźnych  
z b ie g a ł sz y b k o  i s k ła d a ł  d y w a n , k tó r y  od s c h o ­
dów p rz e d s io n k a  c ią g n ą ł s ię  p rzez  ch o d n ik  aż  do 
ry n s z to k a ;  n a te n c z a s  S a c c a rd  r a c z y ł  w y s ia d a ć  
z pow ozu  i w s tę p o w a ł j a k  w ła d c a , k tó re g o  s to p ie  
o szczęd za  s ię  d o tk n ię c ia  z w y k łeg o  b ru k u  u lic y .

II.
P rz y  końcu  ro k u , w  dn i u  l ik w id a c ji g ru d n io ­

w ej, w ie lk a  s a la  g ie łd y  b y ła  p e łn iu s ie ń k a  o w o ó ł 
do p ie rw sz e j, a  w szy scy  tu  z g ro m a d z e n i w rz e ­
szc z e li i g e s ty k u lo w a li n a m ię tn ie  w D ad zw y cza j- 
n e m  ro z d ra ż n ie n iu . O d k ilk u  ty g o d n i z re s z tą  z a ­
p a ł g o rą c z k o w y  z w ię k sz a ł s ię  z d n ie m  k a ż d y m , 
aż do te j c h w ili  o s ta tn ie j  w a lk i, w k tó re j  w śró d  
tłu m ó w  ro z s z a la ły c h  czuć  ju ż  b y ło  z a m ę t s ta n o ­
w czej b itw y , ja k a  s ią  s to c z y ć  m ia ła .  D n ia  teg o  
m róz b y ł s iln y ; a le  ja s n y  p ro m ie ń  s ło ń c a  z im o ­
w ego  p rz e d o s ta w a ł s ię  tu  do  śro d k a , sk o śn ie , 
p rz e z  o szk lo n y  d ach  i r o z ja ś n ia ł  c a łą  je d u ą  s t r o ­
nę  te j  u sg ie j  s a l i  o po w ażn y ch  p i l a s t r a c h ,  o sm u -  
tn em  sk le p ie n iu , k tó re g o  s z a ra w e  f re sk i a le g o ry ­
c z n e  je s z c z e  w ięcej z im n e m  p rz e jm o w a ły , gd y  
ty m c z a se m  o tw o ry  k a lo ry fe ró w , w zd łu ż  a rk a d  
o tw a r te ,  w d y c h a ły  c ie p łe  p rą d y , k rz y ż u ją c  s ię  
z lo d o w a te m i p o w ie w a m i, w d z ie ra ją b e m i s ię  p rzez  
o lb rz y m ie  d rzw i o k ra to w a n e , c ią g le  s ię  o tw ie r a ją ­
ce  i  z a p a d a ją c e  za  n o w o w ch o d zący m i. (

Z u iżk o w iec  M o se r, b a rd z ie j n ie s p o k o jn y  i 
s to k ro ć  b a rd z ie j ż ó łty ,  n iż  zw y k le , n a tk n ą ł  s ię  
n a  zw y żk o w ca  P i l le r a u l t ,  ze  z w y k łą  sob io  a r o ­
g a n c ją  s to jąceg o  n a  sw y ch  d łu g ic h  c z a p lic h  
n o g ach .

—  W ie sz  p an , co g a d a ją  ?...
A le  m u s ia ł  po d n ieść  g lo s , ab y  go u s ły sz e ć  

m o żn a  b y ło  w śró d  co raz  b a rd z ie j w z ra s ta ją c e g o  
h a ła s u  ty c h  w sz y s tk ic h  ro zm ó w , w śró d  te g o  h u ­
ku  c ią g łe g o , rp g u la rn e g o , po lobuego  do h u k u  w ód, 
k tó re  s ię  z ło ż y sk  sw o ich  w y d a rły .

M ów ią , że będ z iem y  m ie li w o jnę  w k w i e ­
tn iu .. .  T o  się  p rz e c ie ż  in acz e j sk o ń czy ć  n ie  m oże 
p rzy  ty c h  u z b ro je n ia c h  s t r a s z l iw y c h ! . . .  N ie m c y  
n ie  c h c ą  n a m  zo s taw ić  cza su  n a  z a s to so w a n ie  no ­
w ego p ra w a  w o jskow ogo , k tó re  iz b a  m a  z a d e c y ­
d o w ać ... A z re s z tą  B ism a rk ...

P i l le r a u l t  w y b u c h n ą ł ś m ie c h e m .
—  Id ź  p a n  do d ja b ła  ra z e m  ze sw o im  B is -  

m a r k ie m l . . .  J a ,  j a k  m n ie  tn  ży w eg o  w id z ic ie , 
ro z m a w ia łe m  z n im  p rzez  p ięć  m in u t teg o  la ta ,  
j a k  tu  b y ł  u  n a s  w P a ry ż u .. .  A u i m u  s ię  m a rzy  
p o c z c iw c o w i!... J e ż e l i  ju ż  te ra z , po ta k ie m  o lb rz y -  
m ie m  p ow odzen iu  w y s taw y , je szcze  n ie  je s te ś c ie  
k o n te n c i . . .  to  ju ż  d o p raw d y  n ie  w iem , czego  w am  
p o tr z e b a ! . . .  A leż , d ro g i p a n ie ,  E u ro p a  c a ła  do 
n a s  n a le ż y ! . . .

M o s e r  ro z p a c z liw ie  p o k iw a ł g ło w ą  i w  k ilk u  
f r a z e s a c h , k tó re  co s e k u n d a  p rz e ry w a ły  p o p y c h a ­

nia nowotłoczących się tłumów, wyraził swoje o- 
bawy.

Stan rynku je s t zaświetny, tą świetnością, 
fikcyjną, co nic nie warta, niezdrową tak samo, 
jak  zły tłuszcz ludzi nadto tłustych, nalanych. 
Dzięki wystawie, zadużo wyrosło nowych in tere­
sów, zapędzono się zanadto i teraz doszło do is to ­
tnego szału gry i hazardu. Bo czyż to nie jest 
naprzyklad prawdziwa warjacja... Powszechne 
po 3 Ó30 ?

— A!... więc o to wam idzie!... — wrza­
snął Pillerault.

Przysuuął się bliżej i ,  akcentując silnie, 
w o ła ł:

— Kochauy panie... dziś skończymy na trzy 
tysiące sześćdziesiąt... i was wszystkich djabli por­
wą!... J a  wam powiadam !..

Zuiżkowiec, łatwo wrażliwy jednak, nie zna­
lazł wyrazu ua odpowiedź, syknął tylko wyzywa­
jąco i zaczął się rozglądać do koła, jakby chcą.'; 
zaznaczyć tem mocniej swój udany spokój i pe­
wność siebie. Przez chwilę przypatrywał się ki l ­
ku główkom kobiecym, wychylającym się na gó­
rze z galerji telegrafu i zadziwionych widokiem 
tej sali olbrzymiej, do której wejść im nie byl> 
woluo. Na tarczach pod filarami wypisane b jł / 
nazwy m ias t; kapitele i gzemsy z żółtemi od z - 
ciekającej wody plamami w długiej perspektywie 
wyglądały blado i ponuro. (C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyraża.

d 5 l a t  is tn ie jąca  i na wzór zagrani 
J^-zny urządzona we Lwowie I .  konces, 
p ry w a tn a  szko ła  Indow a, 4 -k lasow a
wraz z kursem przygotowawczym do szkół 
średnich przyjmuje uczniów od 1. wrze­
śnia. Bliższych szczegółów programu nauki 
i warunków przyjęcia udziela właściciel 
i kierownik zakładu prof. Wajgiel przy 
ulicy Piekarskiej 1. 8. 188

Apteka i. Nowickiego w Peczeniżynie
poszukuje od 10. września

a s y s t e n t a  f a r m a c j i .

Renomowany w iedeńsk i sk lep  z j e ­
dw ab iam i i to w aram i m odnem i d la  
dam , poszukuje obrotnego, znającego się 
na rzeczy 2745

zastępcę
(wyznania chrześe.) d la  G alic ji. Ci, którzy 
mieszkają stale w e Lw ow ie, mają pierw- 
szsństwo. Zgłoszenia odw ro tn ie  , z dokła- 
dnem podaniem adresu , proszę przesyłać 
pod cyfram i: ..R . K . 1891“ an R udolf 
M osse, W ien, I . ,  S e ile rs tiitte  2.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach krajowych lu b  za­
granicznych to zawsze usku­
teczniam to  najtaniej przez

Centralne 2717
Biuro og ło szeń

Lwów, Kopernika 11.

Główny magazyn ^
i  2711 3

i .  B 0 Y S K I
we Lwowie

u lic a  K aro la  L u d w ik a  1. 1.
wyszczególniona brązowemi i srebrnemi 
medalami zasługi i dyplomami przez 
Wys. e. i k. Ministerstwo handlu za zna­
komity własny wyrób b ron i, przyjmuje 
wszelkie w zakres rusznikarstwa wcho­
dzące roboty i wykonuje takowe z wszel­
ką dokładnością i gruntowną znajomo­

ścią, bardzo szybko i 
po cenach n m iark o w an y ch . ^

p ę = B = E M = a = J i = n = i
Wpisy uczennic

w zakładzie wychowawczo-naukowym
AMALII dEN DEL

rozpoczynają się na rok szkolny 1891/92 z  d n ie m  2 6 . s i e r p n ia  od 
godziny 11. przed południem do 5. po południu przy ulicy Pańskiej 1. 11 

zaś od 1. września p rzy  u licy  A kadem ick iej I. 11.
Kurs nauk rozpoczyna się z dniem 5. września. 2742

C SI
I

o z z z a

s
HANDEL HERBATY

chińsko-rosyjskiej 2668

. D H  ODRO IB A  U  B E  IB) L A
ir e  Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

poleca zbioru majowego :
Congo . zł. 160
Souchong czarna . . . . „ 2’—
Zbiór m a jo w y .....................  3’—
K a is o w .............................. „ 4-—
Melange de Lond. . . . „ 4 —
P eeco ...................................„ 3 '—
K arawanow a...................... „ 4 —

naj przed. . „ 6 —
Gumpow perłowa . . . „ 3-—

„ przednia . . . „ 4- —
za pół kilograma.

Wysiewki herbaciane złr. 1-30, Wysiewkl z najlepszej herbaty złr. 1-60. 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

Dr. Lehmana pomada do twarzy
(preparowana przez aptekarza P .  G eorgieyits 
w N ensa tz ) jest n lnbionym  a r ty k u łe m  to a le ­
tow ym  zam ożnych k ó ł  dam sk ich . Pasta ta, zu­
pełnie nieszkodliwa, gubi n iezaw odnie i n ad ­
zw yczaj p rędko  p ieg i, plam y w ą tro b ia n e , za- 

sk ó rn ik i, 'słowem wszystko, co przynosi ujmę 
nienagannej czystości płci.

Cena jednej puszki złr. 150.
H ra b in a  M. E ste rh azy  de G a la n th a  p isze : 

Konstatuję z zadowoleniem, że pom ada to a le to ­
w a  d r . L elim ana je s t  w is toc ie  bardzo  zn a ­
kom itym  ś ro d k ie m ,  który przeto każdemu chę- 
tnią polecam. 2744 '

We Lwowie do nabycia tylko 
w  ap tece P io tra  M ikolascha.

ALaflemia flla handlu i przemysłu w Gracu.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 29 rok istnienia.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno­
rocznej służby w wojska.

Jedno roczny  k u rs  dla m a tu rzystów  z gimnazjum i szkół realnych 
pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rzy jęc ia  i pom ieszczenia, tudzież prospektów do­
starcza dyrekcja akademii d la  h a n d lu  i  p rzem y słu  w  G racu .

26^5 A . E . v . S o h m id , dyrektor.

W domu dystyngowanym znajdzie 
umieszczenie 2s72

jeden lub dwóch uczni
ze szkół gimnazjalnych.

W domu konwersacja francuska 
i fortepian. Opieka męska. 

Bliższa wiadomość w Administra­
cji Gazety Narodowej. t
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Lwowska Fabryka Asfaltu
1 ulepszonych ogniotrwałych

t e k t u r  do k r y c i a  d a c h ó w
S. Szeligi Łyszkiew ieza, inżynier:-,

L w ów , K o ry tn a  13 — poleca:

Asfalt do fundamentów
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokioh gatunków do krycia dachów ro la  
10 m. □  od z ł r .  2-50 do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji 
Smołę angielską masę kIYćzukowa.

O susza asfa ltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zaw ilgocone ściany  w m ieszkaniach. Niszczy z a s ta rz a ły  
g rzybek  drzew ny. —  Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 et.

Długoletnią gwarancję poręcza się. 2706
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Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

o A S Y G N A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2362

ASY6NAT Y KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wsiyotkie zaś znajdujące się w obiegu 4’/*% Asygnaty kasowe * 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4% 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.
Lwów dnia 31 Stycznia 1890.

P n ed ru k n  ni« płacimy. D y rek c ja ,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Koat ecki .

t i w m n i i  i i i  1 1 1 i t t w ł
K a n to r  w y m ia n y

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego I
kupuje i sprzedaje 1

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc ■ 

żadnej prow izji. ,
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363 ,

4‘/2#/o lis ty  hipoteczne t
5°/o lis ty  hipoteczne premiowane ,
5% lis ty  hlpoteeznę bez prem ii 
4*/,®/# lis ty  Towarz. kredytowego ziem skiego  
A‘/i°/o lis ty  Banku krajowego 1
4 , /a°/o pożyczkę krajową galicyjską i
4°/« pożyczkę proplnacyjną galicyjską i
5«/o pożyczkę proplnacyjną bukowińską ,

12°I° pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
A‘/>®/o pożyczkę proplnacyjną węgierską
4% węgierskie obligacje lndemnizaeyjne '

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 1 
wsze nabywa i  s p r z e d a je  1

po cen ach  n ajk orzystn ie jszych .
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a ju ż  p ła tn e  m ie js c o w e  papiery 1
wartościowe, tudzież z ap ad łe  kupony  za g o tó w k ę , bez w szelkiego i
p o tr ą c e n ia, zaś zam ie jscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 1

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych . r-  i 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

STNAPIZM T RISOLLOT
, M u sz ta rd a  w  A rkuszach
Ś r o d ek  d o g o d n y ,  p e w n y , s i l n i e  o d p ro w a d z a ją c y  na  z ew n ą t r z

NIKZIiąiJNY AV KAŻDYM DOMU
Dla  u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m a g a ć  w ła s n o r ęc z n y  podp is ' 

k o lo ru  cze rw o n e g o  na k a żd e m  p u d e lk u  i na  a rkuszach .
Z n a jd u je  się w e w s zy s tk ic h  ap tekach.

Skład główny : vr Paryżu, 24, A yenue Yiotoria.
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Q  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

5  na w szech św ia to w ej w y s ta w ie  w  A n t w e r p i i
za niezrównane

ffyroir trnim,  toaletowe
Antilentilia.

i 18.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ; 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblan®- 
blizny Itd., nadaje cerze świetną blałośó. świeżość 
I delikatność- -  Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem znakomitego
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 ct.

V o  1 / ł n f l T l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
T d l t  l l  u l l l  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Gena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

P U D B K S I J l h C T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest *° najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega, do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białośó i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 “ r -- z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa. pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza
zmarszczki i dołki osp owe* Twarz odświeżaj 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

kładło kosmetyczne# tn0ś0, .  i nader przyjemnym zapa­
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy-

Odznacza się nadzwyczajną delika­
tnością i nader

31
rąk 

t _'suu 
* twarzy. — Cena
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
‘ ~ 60 centów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, uliea Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.
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Od SO lat uznane

B e r g e r a

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich p ań ­

stwach Europy z świetnym skutkiem na w sze lk ie  w y rzu ty  skórne szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięeia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowoowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B ergera  raydla sm otow cow o ■ e iarczan ego .
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n ieczy sto śc i cery, 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myciu 

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące
B erg era  g licery n o w e  m ydło sm ołow cow e.
Cena sztuki każdego gatunku 85 ct. wraz z broszurą. 

w pude łkach  po 3 sz tu k  z ł r .  1, po 6 sz tuk  z łr .  1'90.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługująoe na uwagę: Mydło benzoowB 
dla ndelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność ty ' vdło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowa
przeciw poceniu nóg i wyj mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innj era zwraoamy uwagę na broszurę. — Należy

żądać mydeł Bergera, istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i głów na rozsyłka: G. H eli & Comp, w Opawie (T roppau). 
odznaczona dyplom em  honorow ym  n a  m iędzynarodow ej w ystaw ie  fa rm aceu ty ­

cznej w  W iedniu 1883 roku .
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolaseha, Zygm. Ruckera.
En detail u pp. aptekarzy: Hi Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Bklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewieza, L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowieza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji.
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KaleMarz a se ta y ja a -ta o a iic z f ly
na rok  1892

o p u śc i w k ró tc e  p ra s ę  i z a w ie ra ć  b ę d z ie :

obfity dział informacyjny, dotyczący asekuracyj 
od ognia, gradu i życia; szczegóły dotyczące 
krajowych instytucyj handlowych, asekuracyj­

nych , zaliczkowych i przemysłowych.
Z a m ó w ie n ia  do d z ia łu  o g ło szeń  p rz y jm u je  R e d a k c ja  —  

L w ów , u lic a  T e a t r a la a  1. 5, Telnfoa n r. 356. 2743
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najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia , haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w e łn y , b a w e łn y  i n ic i  do ro b ó t d ru to w y c h , w łó c z k i, h a ra s u , 
f i lo z e l i , s z n e le k  i p a c io r e k ,  h a ftó w  n a  k a n w ie ,  a t ł a s i e  i 
a k s a m ic ie ,  rz e ź b  z d rz e w a  z w y c ięc iem  n a  h a f t ,  w s tą ż e k , 
w y p u s te k , w s ta w e k  s z la re k  i k o ro n e k , m y d e ł ,  p e r fu m , g rz e ­

b ie n i  i s z c z o te k , p u la r e s ó w , w o re c z k ó w  i sakiewek,

In s tr u m e n tó w  m u z y c z n y c h
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów  

STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów

W handlu pod firmą

A . .  8 E D L A . K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają oię natychmiast.

Administracji kamienicy we Lwowie
p o sz u k u je  d łu g o le tn i  a d m in is t r a to r ,  m a ją c y  p ra k ty k ę  a d w o k a c k ą  i m o ­
g ący  pod jąć  s ię  z a s tę p ę tw a  in te re s ó w  p ra w n y c h .

Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  a d m in is t r a c ja  O atety  N arodowej.

j O o e e e o e o e o e o G o o e o e e o e o o o o

Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem patent n a  k lapę  
au tom atyczną  do zw yk łych  w ychodków  mojego wynalazku.

Na ten pomysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż 
przez nieuwagę lub niechęc dotykania nieczystych przedmiotów, po­
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy­
szczają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podwórza.

'M oja k la p a  p a ten to w a n a  usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podwiania, a przytem będąc automa­
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy.

Model mojej k lapy  p a ten tow an ej w naturalnej wielkości mam 
w moim warstacie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zamawiać można.

Cena p zyrządn 18 złr., z muszlą 23 złr.
Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 

i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. z n a jg łęb szy m  szacu n k iem

L e o n  W a . g - o . s i ń s l s i
mechanik i właściciel patentu,

2595 we Lwowie, ulica Lyozakowska I. 4.


